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wychodzi codziennie 


nie wyłączając niedzie! : 


świąt o godzinie 8. rano. 


Wydawcy i właściciele: 


i>»r. 


Nowy zamach. 


Lwów 17 września. 
Nie ukończono jeszcze Śledztwa z Lucche- 
nim, nie złożono jeszcze ofiary zbrodni na wie- 
czny apoczynek — a już morderćza banda dała 


sztandarze wypisany program 
czy: zniszczenia, Wykonawcami tego programu 
byli tacy jak Stallmacher, Kamerer, Reinsdorf, 
jak Ravachol, Vaillant, Caserio, jest nim Lis- 
cheni, a stać się mógł Tizzi. Ilekreć zdarzył się 
nowy zamach tyle kroć nasuwała się kwestju, 
w jaki sposób należy tym zbrodniom zapebied : 


isazimierz Ostas 


krótzi ale stanow- 


sm 7 a AEO WCE 
najostrzejszych środków represyjnych Wszel- 


kie usiłowania będą nadaremne, jc- 
żeli pozostanie zły przykład z góry, 
wolność szerzenia niewiary a krępo- 
wanie zbawiennej dzialalności Ko- 
ścioła * 


zewsli-=Baruńszk! i 


*Tieczysmia * 


za chwilę swoje ultimatum, gdyby nie wszedl 
do pożcjn pełni;cy slużę podzomorzy i nie 
sz'pnął do uchi monarsze, ż2 cesarzową cz ka. 
Zaproszeni byli na obiad do arcyksięcia K»rola. 
Ludwika. 

Cesarz rzurił akta na stół, podniósł się 
z fotelu i wyszedł bəz pożegnania z mivistrami. 


sżehiaitct. 


mn ER a a. 


skich: kuchnie ceniralne i pralnie centralne 
przyniosą w przyszłoś:i nieobliczoną ulgę. 
Wówczas wiele gospodarstw obaszłoby się 
bez słożących; pytanie tylko, czy taka kuchnia 
czntralaa zadowoliłaby wszystkich? A odpo- 
wiedź na nie: wielkie reformy nie mogą nigdy 
dogodzić wszystkim życzeniom. Dosyć, jeżeli do- 


; : ię 3 e | ZB : ; z opi ili wrócił i no: izkszości. 
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rzowej Elżbi ty i zamordować go w oczach nic- 
mal całej Europy! Jak z depeszy wiadomo, 
rzecz była rozważnie i doskona!e przygotowana, 
moment obrany zręcznie, bo ktlóżby mógł był 
sądzić, że w tej właśnie chwili krwawe hyeny 
zapragną nowego żeru. Że zamarty się nie udał, 
że nawet jeden z wyznaczonych do jego spel- 
nienia wykonawców dostal się w ręce sprawie- 
dl wości, kióra zapewne posiąpi z nim z całą 
możliwą surowością prawa, to wielkie szczęście, 
wywołane raczej przypadkiem niż możnością 
odwrócenia niebezpieczeńitwa. To tuż nowa ta 
zbrodnia usilowanego morderstwa winna tem 
silniej wpłynąć na opioję publiczną i zmusić 
rządy i ludy do zastanowienia się nad środka- 
mi wytęp'en'a tej moralnej zarazy. Nie ulega 
wątpliwości, że tak Luecheni, jak jego poprze- 
dnicy i następcy, są wykonawcami woli tej ban- 
dy, która od pól wieku zawisła nad E iropą na 
hańbę XIX wie:u — jak ongi „śmierć czarna“, 
Ojciec anarchizmu Proudhon byl stanowczym 
przeciwnikiem każdego gwallu; potępiał on drc- 
ge zamachu i z calym naciskiem przestrzegał 
przed uciekaniem się do mordów i skrytokój- 
stwa, ale późniejsi wyznawcy tej doktryny nie 
poprzestawali na teorji — starał się wprowa- 
dzić ją w życie. W kilkanaście lat później wy- 
daje Necz: jew swój anarchistyczny katechizm, 
w którym powiada, że anarchista „nie potrze- 
buie się troszczyć ani o prawo, ani 0 moral- 
ność, ani o zwyczaje i obyczaje. Dzień i noc 
powinien myśleć nad jednem — nad nieuhła- 
ganem zniszczeniew. Furma zniszczenia może 
być rozmaitą; trucizna, szty'et, siryczek A 
wszystko to bez różnicy uświ,ca rewuliicja! 
Naszem zadaniem — woła — jest straszne, zu- 


prałaci, najrozma tsi dostojnicy, wyżsi oficero- 
wie i urzędnicy, reprezentanci arystokracji i 
burżoazji — oto cel naszych sztyletów". A w in- 


bywać posiedzenia, a nawet propagować teorje 
anarchistyczne, które prowad iły do propagan- 
dy czynu! Jesteśmy za'ste dalecy od popierania 
jakiegokolwiek ograniczenia swobód obywatel- 
skich, z całym naciskiem twierdzimy, że ogra- 
niczenie prawa asylu, z którego Szwajcacja słu- 
sznie jest tak dumną, byłoby zbrodnią w obec 
cywilizacji XTX wieku, w obec ludności! Ale 
muszą się znaleść środki, które przy całem 
uszanowaniu praw obywatelskich d:dzą mo- 
żność pozby ia się lotrów i zbrodniarzy. Skoro 
anarchiści powiadają wyraź oi jasno: nie uzna- 
jemy żadnych praw, żadnoj moralacści, żadnych 
obyczajów i zwyczajów — toć jasną jest rzez, 
że spolecz+ństwo nie pstrzebuje stosować do 
nich mary zwykłych praw, nie potrzebuje ich 
karać według istniejących norm prawnych, Grty- 
by wśród up'rządkewanego spoleczeń:twa po- 
jawili się kannibałe i uprawiać zechceli swój 
vroczder, potrzenaby stworzyć dla nich prawa 
wyjątkowe i według tych praw z calą karać 
grogoś ią. Anarchiści zaś są o wiel: od kanni- 
bałów szkadliwsi dla społeczeństwa. Każdy wię, 
kto do tej teocji albo sig przyznaje, albo życiem 
swojem składa dowód jednakich z nimi pojęć, 
powinien być oddany pod najściślejszy dozór — 
a w razie spelnienia lub usiłowania czynu ka- 
rany bez zastosowania jakichkolwiek łagodniej- 
szych po,ęć. Sama jednak represja nie wystar- 
czy, całe wychowanie musi uledz zmianie, cały 
duch kształcenia i nau*i musi być inny. Zinia- 
na ta polegać musi na powrocie do zas:d chry- 
stjanizwmu, na cdpsganieniu świata. Słusznie po- 
wiada Kurje* poznański w jednym z ostatnich 
swych artyku ów : 

„Niektóre piama, jak Dzutsshe Tagesseitu :g, 


środki, ale to wiemy, ż2 niezadowolen e, które 
nieraz powstaje z blędnego postępowania rządu 
i jego orgznów, przyczynia się do szerzenia za- 
odki represyjne 


Osetnie, kiedy na zawsze zam%aęly się te 
piękne, szlachetne, ogniem duszy palą'e się 
oczy, z ust d3 nst obiegą coraz więcej Opowie- 
ści o rzadkich przymiotąch razunu, dobrośi i 
delikatności serca zgasłej monarch ni. a 

Koloman- Mk-zath, p: Manrycym Jotaju 
najpopularniejszy dzisiaj psarz węgierski Opo- 
wiada w Orszagos Hirlap następujący cieSzwy 
epizod, jako przyczyaek do dziejów Życia cesa- 
rzawej i jej czulego stosuaza z mężem 

Gd; sprawa harbó y węgierszich w Chor- 
warji wstrząsała wszystzimi umysltmi, udal 
się Kołoman Tisza, Ówczesny prezes m nistrów 
z ministrem skarbu Juljuszwa br. Szaparym, 
do Wiednia. aby złożyć raport królowi i roz- 
ważyć kwestją zadosyćączynienia ża zelżenie 
tarcz rządowych z herbami węgierskiem' przez 
ludność chorwacką. Sprawa była bardzo dra- 
żlwą, gdyż obraza była ciężka. Nie wypadało 
pozwolić na to, aby tablice z hzrbami weęgi=r- 
skimi uważano za „kawałsk pomalowej blachy", 
nie więcej. Wszystkie stronnictwa sejmu wę 
gierskiega hyly wzburzo a do żyweg©. 2 

Dobry, stary Belezowich, ówczesny min'- 
ster chorwacki, wstydził się tax, że nie p 'ka- 
zywał sig w Bidaposzcie na ulicy. Odiadował 
w gabinecie lstelowym. Otrzymanie satysfakcji 
utrudniało się przez to, że juryści izby posal- 
skiej sejmu wygiersziegn wyczytal w ustawie 
pown? istotne niejas escì eo do prawa Używa- 
nia herbów węgierstich w Qhorwacji. Mim: 
tego — sazty fikcja musiala być dona. Mini- 
strowie powędrowali przeto do Wiedna i w 
Burgu toczyły się żywe narady pod przewod i- 
ttwem jego króle 7sziej meś i. 


Oprócz dwóch ministrów wspomnianych 


Z widocznem rozjąltrzeniem powtarzał cesarz co 
chwila: „Nieprzyjenina bistorja | * 
Prezes ministrów, Koloman Tisza, proje- 


mouarszą w siliem p zygnębieniu. Wpierw już 
zamówili dla siebie lożę w Operze, Gdyby nie 
ta okoliczność, byliby najchętniej zamknęli się 
na wieczór w pałacu węgierskim przy ulicy 
Baukowej, 

Przy koń u drugiego aktu oi: icrają się 
drzwi loży i wstępuje swom wyżwintnym kro- 
k'em wielki ochmistcz dworu cesarzowej, ba- 
ron Nopcsa z nieodstępnym g-oź lzikiem u 
f aka, 

. — Skąd przybywasz? — woiają ministro- 
wie unisono. 

— Z obiadu u arcyksię ia Karola Ludwika ; 
krółowa przysyła muie do was. 

— D> mnic? — zapytuje zdziwiony Tisza. 

— Tak, tak, do ciebie. — I tataj przychy- 
ll się do ucha T szy i szepnął mu: — Królowa 
jest ciężko zaniopokojona i kazała mi poszukać 
ciebie. 

— Zaniepokojona i czem? 

— Nigdy jeszcze nio widział: króla tak 
smutny:n i przygnębianym, jak dziś wi-czorem 
po naradzie ministerjalnej. Królowa kazała ci 
powiodzicć, że nie wie wprawdzie, o co rzecz 
chodzi, wszakże bardzo cię prosi, ahyś uległ 
król wi, jeżeli mażesz. 

Tisza mrugną! oczyma jeszcze szybcie:, niż 
zwykle. Znączyła ta zawsze, że jest wzburzony. 
Prze chwilę patrzył niemo przed siebie, pozzem 
rzesł w prosty swój, wolen cd wszelkiego pa- 
tosu, sposób : 

— Powiedz królowej, że dla jej króler- 
skiej mości i dlt dynasiji życie położyłbym, 
gdyby by?o potrzeba; ponieważ jedank właśnie 
w berse dynasiji jest polrzebaem to, czego 
żądam, wę: uledz nie mogę. 


strów z wesolym uśmiechem, z czołem od 
wsrel ih chmur wclaem. Z humorem zgodził 
się na wszystko, czego żądali ministrowie. 


nia czasu pracy i wypoczynku: „Gospodynie — 
mówila — mają rację: nasze kuchareczki 
i mlodsze" są niszdolne i niewykształcone. 
Ale i slażące mają prawo uskarżania się na 
pracodawczynie. Przyczyną nieporozumień jest 
pochedzenie służących. częstokroć podejrzane 
i niskie. Należy im przyznać pocześniejsze sta- 
nowisko w dovu i rodzinie, dać im więcej 
swobody w godzinach wolaych od pricy obo- 
wiązkowej, a wówczas poświęcać się będą temu 
zawodowi kobieiy lepszych warstw. 

Panna Eliza Hughton, panie Drucker i Schocz- 
Hvor ostr'egały przed przesadą w tej mierze: 
życie służących nie bywa najczęściej wcale tak 
pożałowania godnem, jak los np. robotnie f2- 
brycznych 

Oryginalaem było wystąpienie pani Anwer- 
da, która sama jest słutącą. a zarazem prezy- 
dentką stowarzyszenia holender kiego „Allen 
voor E'kand:r* (Jeden za wszystkich, wszyscy 
za jediego). Zażądała ona zniesienia „napiw- 
ków", a poprawy w;inagrodzenia. Dowodziła 
jeskrawemi przykładami, jak fataluie oddzialy- 
wają na charakter „napiwki*, które są bądźco- 
bądź tylko formą jał nużny. Następnie ganila 
pani Anwerda system obdarzania młodych slu- 
żących znoszonemi a kosztownemi sukniami, 
przez co budzą się w nich złe instynkty pró- 
żności i zbztku. 

Nastepne panna Tappenbeck w doskona- 
lym wykładzie potępiła „napiwki“ w hotelach, 
dolegliwe i szkodliwe zarówno dla podróżnych, 
jak dla właścicieli bote'i i slużących. Należy, 
zamiast tego, przyznać im odpowiednie stale 
wynagrodzenie, albo dspuścić do udziała w zy- 


; e > : * f : skach. Można ustanowić laks;, dopisy wang na 

elne, bezlitośne i nieubłzgane zniszczenie!“ | Staatsbürger Zeitung, Neuest: Nachrichten wsks- | powyżjj, wszwany byl do rady tikża baron Nepcsa odd l! się i powrócił do pałacu | rzecz służących w każdym rachunku. Dotąd 
<< Otawiony zgitator propagandy czynu. redaktor | zują na socjałuą dowokzację jiko źródło anar- | B:la O:czg i czwarty” jeszcze minister, który | Karola Ludwika. dzieje się to tylko z korzyścią dla właścicieli 
Freiheit Jan Most, wskazywał w r. 1880 tych. | chizmu i domagają się środków represyjnych | Mk>zathowi rzecz opowiedział egarz bardzo Co się potem stało, owfte jest w calun |] hoielowych, którzy „taksę na służących" wygo- 
którzy mają padać ofiarą anarchizmu: „Ksią | przeciwko socjalistow. Doświadczenie dostate- | był zmartwieny tokiem sprawy. rada trwała | glęhotiej tajemnicy. O dziwo jednak — wszysi- | dnie chowają do kieszeni, pewni tego, że każdy 
żęta i miałstrowic — mężowie stanu, biszupi i | cznie naa pouczyło, /jaką wartość mają takie | od wczesacgo popołudnia do póź1ej nocy. | ko się zm'eniło. Na'a:n'rz król przyjął mini- gość płacący rachunek osobnym „napiwkiem* 


obdżieli służbą. Tylko surowe zabronienie przyj- 
mowania d:tków w jakiejkolwiek formie na- 
prozłowałoby ten nieszczery i nieuczciwy sto- 


pym numerze pisze len opryszek z całym cyni- | sad socjalno-demokratycznych. € ktowal zawieszenie herbu przy asystencji woj- Jedna z najwiętszych przesileń wewnętrz- | sonek 
zmem : „Wypowiadamy sąd nasz otwa'c e: p'wa- krępują często wolność obywat lszą żywiołów, | skowej na tem samem miejscu, z którego go | ny k w państwie H bsburgó v bzło zaż gnan»... Pani Tydeman-Versehoor, przełożana szko- 
które tlko nienawiść rasowa może przeds'a- 


my na t. z. moralność — a nie uznajemy ża- 
dnego prawa”. ] 

Pierwszym wlaściwym organizatorem tej 
morderczej bandy byl Bakunin, który organi- 
zację swoją nazwał „międzynarodowym związ- 
kiem socjalistów", w istocie jednak był to czy- 
sty anarchizm, który przyjął się głównie we 
Włoszech. W pierwszych chwilach lat siedm- 


dziesiątych istniała grupa anarchistyczna we 


, jako jawne stowarzyszenie pod kon- 
trolą władz, w Brukseli 


wiać jako antipaństwawe, a tam, gdzie wo'naść 
falszywie zroznmiana, powinna być ogran:czoną 
woiność sława, szerzącego zgorszenie, tam wilu 
nie chce widzieć Żadaeg» niebezpisczeństwa dl: 
państwa. Czyżby wobec potwernej zbrożni w 
Genewie nie chciano ograniczyć wolnoś i gło- 
szenia z katedr uniwersyteckich ats- 
izmu i materjalizmu, które rodzą so- 
cjalizm i anarchję? Czyżby nie chsiaio 


zdarto. Cesarz ujmował Się za prawem: 

-— To być nie moż”, to sprzeciwia się 

ustawie. 

— Alo obrazę trzeba przecież czemś zgła- 

dzić; inaczej być nie meże — powtarzali 

wciąż ministrowie, malując jaskrawo siłę po- 

wszechnego rozjątrzenia umysłów na Węgrzech. 
Ces:rz wahał się długo, nareszcie rzekł: 
— Dob-ze więc, herb „węgierski będzie 

z pompą waojskrwą przywrócowy ną miejscu 

swojem, ale musi hyć niezwłocznie napowró* 


Przez kogo ? 


Kongres służących. 


Stary to temat — wieczyste wyrzekanie 
naszych gospodyń na służące, a slużączea na 
gospo:ie. Możeby nie warto go poruszać gdyby 
nie odbyły w dniu 21 z. m w Hałze kongres 
służących, na którym dotznięto wiele pytań go- 
dnych zastanowienia. 


ly gospodarsko - kuchennej w Hudze, żądala 
otwarcia dla służących źródel wykształcenia fa- 
chowego. Należy otwierać — najwłaściwiej z 
ramien'a państwa — zakłady wychowawcze dla 
słażących. D. szkół tych uczęszczać powinny 
takie tylko kobie y, które posiadają talent i za- 
miłowanie fachu. 

H:słem służących być powinno: „Więcej 
nauki i uzdolnienia, a potem dopiero wię`ej 
praw“. 


dop'ero na zjeź lzie ) zakazać szerzenia w pismach nauko- i i Panna Koraelja Huygens. prezydentka kon - Da zakładania szkół takich powinny dawać 
1874 roku uchwalono nadać włoskim anarchi- | wych ateizmu i materjslizmu? Czyżty nie zdjęty. W ten sposób I satys akcja będzie dana gresu, otworzyła posiedzenie krytyką mowy, | inicjatywę same służice, kob'ety poświęcające 
-? stom organizację tajną. , |chciano zapobiegać szerzeniu niewia- | i prawu stanie się zadość. którą wygłosił nies awno p de Cł:rq w spra- | się „fachowi* służby domowej. 
Wówczas rząd rozwiązał stowarzyszenie, | ry w fakultetach protestanckiej te- Lodowata zwykle twarz Kolomana Tiszy | wie uproszczenia gospodarstwa domowego. 


skonfiskował fundusze i aresztował wielu człon- 
ków. Odpowiedzią na to byl cały szereg za- 
ów i zranienia w roku 1877 króla Hum- 


ologji i z ambon protestaneżich? Czyżby nie 
chciano zwrócić się energicznie przeciw- 
ko materjalizmowi, objawiającetmnu 


zapaliła się rumieńcem. 
— To być nie może, Wasza królewska mo- 
ści Z tem nie możemy Wró:ić do domu. 


Uproszczenie to, jeż.li przyjdzie do skutku, bę- 
dz e istotnie rewolucją w ognisku doraowem i 
1 usunie wiele palących kwestyj spornych, 


W końcu mówiła panna Fleizchman o 2a- 
bazpieczeniu służących. a 
*__ Trudno zaprzeczyć, że są to wszystko kwe- 
stje dużego znaczenia dla przyszłości ogniska 


że berta przez Pasanantego. Policji udało się | się w wybujałej, niskiej zmysłowo- — Cegóż więc życzycie sobie? — zapytał wynikłych ze stosunku pracodawców i słu- | domowego. 
je. NAP anarchizm — ale nie na | ści, której pochlebia sztuka i litera- | rozdrażniony Bok. Pia sA żących. 
b. ugo. Anarchiści Maletesta i Pini skradłszy | tura? Nie, o tea nie wspumaż nikt ze „zbaw- Tisza ościadczył, że mum żądań wę- D:iziaj — powiada p. Cierq, a niej $ i J 
— okolo 300.000 lirów, zdołali na nowo wznowić p : | : =: OI n alejedniacje Listy z kraju. 


fakt ujawniający się w Życiu, 


organizację anarcbistów w calych Włoszech. 
Od tej pory po”zęla banda mordercza sza- 
leć czem raz gwaltowniej, licząc na apatję i 
tchórzowstwo rządów i mordów, które. tym- 
czasem zastanawiały się nad „istotą anarchizmu“ 
studjowały tecrje Lombrosa. A przecież jest 
to zbędne, bo banda ta ma jasno na swym 


-Kronika niedzielna. 


(Garé kronikar kich rozmyślań na temat stra- 
eanej ostatniej chwili.) 


ców państwa”, bo toby były „znurzeniem kul- 
tury i cywilizacji*. 

U-zeni mogą b*z przeszkody szerzyć ma- 
terjalizm, sztuka i Lteratura mogą dogadać 
zmysłowości i stany „utrzymujące państwo“ 


mogą jej się ad'avać. ale jeśli inni ladzie p3- 
stępują kons kwentałe wedle tych samych za- 
sad. wtedy trzeba użecać przeciwka nim jak 


te masy narodów nie mogą wyjść z? zdumie- 


nia. że cos uderzył w piersi monarchy, który 
jest uosobieniem politycznej sprawiedliwości i 
pod panowaniem którego nie dzieje się krzy- 
wda narodom. 


Wszystko to prawda święta, jak Święte 


gie-skich stinawi to, aby herb przy asystencji 
wojskowej zawiesić napowrót na miejscu wla- 
ściwem i żeby pozostał Na nizm tat długo, 
dopóti sejm węgierski nie Poweźmie uchwaly, 

Cesarz nie podziela! tego zdania i oświad- 
czył wreszcie w s20300 „kategoryczny: „Nie, 
nie!" Fa dlużej ministrowie aTeumentewali, tem 
bardziej cesarz niocierpliwił się i byłby wyrzekł 


sposia przyzna mu rację — gosp?darstwo do- 
mowe jest dep'a%iem, zamkniętym w zaczaro- 
wanem kole drobnych, a kłopotliwych trosk i 
bezużytecznych zabiegów. Zmniejszyć je może 
tylko wprowadzenie zasady wsp '*ldziałania. A za- 
tem — podział, a zarazen zcentralizowanie ro- 
boty. Wówczas ubywają przedewszystkiem dwie 
najwiękare z owęch „malych“ trosk gospodar- 


i Rosję. 
wy*, to dotyka szerokich etycznych interesów 
Enropy, ludzkości całej i na niej też skutki tego 
odbijają się i odbijać się jeszcze będą. — Jun- 
kiorszie i pelno pychy mówki kręcącego się po 
świecie króla pruskiego w bismarkowskiej ce 


To nie są Żadne „wewnętrzne spra- 


— 
e—a 


Lipsko (powiat cieszanowski) 14 września. 
(Poświęcenie szkoły.) Dzisiaj przed południem 
po odprawieniu w naszym kościele parafjal- 
nym solennego nabożeń:twa, dokonał tutejszy 
rzymsko-katolicki proboszcz, ksiąd: Andrzej 
Pączek przy współudziale grecko-katolickiego 
duchowieństwa uroczystego poświęcenia nowo» 


... — Cispiego bym nie zabił — powiada 
do sędziego śledczego — bo to złodziej... 

„ A któż to był, jeżeli niə Crispi i jego ró- 
żni towarzysze europejscy z Bismarcziem na 
czele, którzy tak ślicznie gospodarował: w Euro- 
pie, że aż zasłużyli sobie na uznanie takich 


= jest p'wszechne uczucie oburzenia wobec ob- | dla załagod enia krzywd wyrządzonych uciska- | sarza niemieckiego koronie nie mają nawet za | Lvcchenich!.. Tak jest, trzeba podnieść soli- 

Zdaje mi SIĘPUENN=poszczyk Buckle mierzlego czynu włoskiego „anarchisty — ale | nym przez bestjal:ki męka l:cz dla na- | let dobrego teatralnego efsštu, a wąskie są, jak | darną walkę przeciw łotrostwu anarchistów — 
ieden z największych współczesn e nie ulega najmniejszej wątpliwości, „że to, co pchania państwowego ka RE morderstwo | wąska sprawiedliwość pruska. Rządy zaczynają | ale rządy powinny iść ręza w rękę ze spole- 
p ich, w swojem dziele o TŁ | 4 się stalo, jest skutkiem zwyrodnienia sto- wyrasta po mord:rstwie. yet I rewolver, | się teraz oglądać" za „religią, za kościolem, | czeństwami, a wśród nich nie należy prowa- 
ME owiodzia | że na SWI A aa a sunków połtycznych i społecznych — zwy- | kierowane zbrodniczą ręką. przecinają dni Car- | z którym prowadzily wojnę. Puństwa katolickie | dić eksterminacyjnej polityki, nie tamować 


padku, lecz wszystko, Co SIĘ dzieje, ma swoją 
przyczyne, lub szereg przyczyn, czyli, że każdy 

nie jest zjawi- 
skiem cd sobniotem, powstalo s*mo 7 siebie, 
tylko jest skutkiem pewsych poprzednich czyn- 
pików — czynniki zaś te, jako fikta życiowe 
powstawały w ten sam sposób —j: dem słowem to, 
so £lę dzieje na Świecie, jest I ńruchem  przy- 
czyn i skutków. To co jest, powstało z tego, 
en było. a nawet i z tego, co jest. 

S raszna zbrodnią w G-newie wstrząsnęła 
sumieniem ludskiem, cały świat osłupiał z 
przerażenia. szerokie i uczciwe masy narodów 
nie mogą zorjentowźć się w bolesnem  zdzi- 
wieniu, że złoczyńca VgOdZIł w najniewinniejszą i 
najzaeniejszą kob:e'ę, która całem swojem po- 
stępowaniem wyróżniała się wśród głów koro- 


' „DGL tak niezwykłemi cnotami, że każdy 
cz 


ciwy czlowiek, bez względu na przekonania 


A 


musial przed nią schylić czolo — 


rodnienia, które w Europie rozpoczęło się 7 
góry, a skutki jego objawiają się i na dole. 
Uprzytomnijmy sobie, co przez szereg la‘ 
kge tai wyrabiały i wyrabiają z naro- 
człowieka jak ia w tem, co robią, krzyżują 
zo eca,, jak drwią sobie ze wszelkiej spra- 
wiedliwości i tępić chcą to, co jest żywe i szla- 
chetne — a przestaniemy się dziwić wszystkie- 
mu, co się na Świecie zlego dzieje... 
Przedstawiciel hasła „siła przed prawem, 
którego niedawno położyli do grobu w zaro. 
śniętem świerkami Friedrichsruh , mógłby od- 
powiedzieć, zkął się wzięła „krwawa plama na 
błękitnych wodach jeziora genewskiego i ru 
miany odblask na cyprysa'h, smukłych pinjach 
i bialych marmurach Achilejonu*. Polityczną 
robctą tego prawdziwego bohat ra „zł'go”, by- 
lo szczucie narodów na narody, ludzi na ludzi, 
a nawet polszczuwani* mas na jedneac czło- 
wieka. Bohater pruskiej picelhauby położył się 
do grobu — kładzie się z nim również dogo- 


ale niech rządy uczciwe zapr testują stanowczo 
przecisy bezprawiom | państ rowemu anarchi- 
zmowi, uprawianemu z cynizmem przez Prusy 


w Europie pozwoliły na skasowanie państwa 
kościelnego, na odebranie papieżowi władzy mo- 
narszej — a teraz gdy królowi pruskiemu, albo 
carowi moskiewsk'emu a”archista lub nihilista 
zagraża sztyletem czy hombą, to się robi czułe 
oczy do „oustelnika* w Watykanie, bə on bez 
baznetów i armat miljon razy wzęcej robi dla 
moralności politycznej narodów, aniżeli armie i 
floty europejskie. Swoją drogą, gdy niebezpie- 
czeństwo minie, Prusy odaowiadają robotą ha- 
katystyczną, Rosja pomnikiem dla Murawjewa 
i orderem dla Pobiedonoscewa, a Wlochy szty- 
letem... Dvór i rząd włoski drwi z Watykanu. 
a swoją drogą zamawia mszę żalobną za d'szę 
nieszczęśliwej cesarzowej Eiżbiety. Czy to nie 
ironja, która przecież musi pociągać za sobą 
skutki... Z fałszywej moralności, mogą się tylko 
rodzić falszywe owoce. — Ten lotr Luccheni, 
oczywiście, inimowoli, dał dosadną odpowiedz 
na to, zkąd się biorą takie zwyroduiałe indy- 
widua... 


== Z u 


zbawiennej działalności i wpływu ideałów na- 
rodowych i kościoła, bo one są p-dwaliną etyki 
ludzkości, a nie żŻandarmerja i policja, uży- 
wana zresztą do tłumienia tych świętych uczuć, 
co są w kwitem dodatnich strom czław cza. 

Ofiarą zbójeckiego szty!etn padła niewinna 
kobieta, a cios straszny dotanął monar hę, 
który rządami swoimi zasłużył na prawdziwą 
miłość narodn, nawet tych, którymi nie rzą- 
dzi — to samo powinno się stać powodem do 
zwrotu w ogólnej polityce, a właściwie należy 
powrócić do tych pryncypalnych zasad, z któ- 
rych płynie prawda. sprawiediiwość i miłość, 
a nienawiść nar .du do n-rodu, czlowieka do 
człowieka, który w państwach np. fałszywej 
„bcjaź i bożej” i ponurego bizantynizmu — 
jest poprostu, poniewierany. 


Jaxa Bogdaniec. 
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utworzonej szkoły ludowej etatowej w Lp'ku. 
Po skończonym akcie w gustowne ud*tor.- 
wanym budynku szkolnym rozczulił ksiądz P4- 
czek—od dawna tego zakładu naukowego z upra- 


gnieniem oczeku ący lud — aż do lez, podnosząc 
zasługę i wyrażając podzię*ę właścicielowi dóbr 


a zarazem naczelnikowi gminy w Lipsku p. 
Adolfowi Łotuciejowskiemu, za poświęcone jego 
kilkuletnie starania i trudy około założenia i 


urządzenia powyższej szkoły, której równocze- 


śnie nadaao nazwę imienia Adama Mickiewicza. 

Następnie starszy dyrektrr s koly z Plazo- 
wa p. Kokurewicz w swem przemówieniu złożył 
licznie zgromadzonym serdsczn* swe życzenia, 
niemniej podniósł także w gorących słowach 
zasługę p. Łokucicjowskiego około wyłączonych 
ze związku szkolnego w Narolu, a teraz do 
nowo zorganizowanej szkoly lipskiej przydzie- 
nych gmin: Lipska,  Jędrzejówki, Lipia i 
Chlewisk. 


Djarjusz Iwowski. 

Niedziela 18 września, 

Teatr hr. Skarbka: „Malka Szwarcenkupf*, 
sztuka Gabrjeli Zapolskiej. Początek o godz. 37/5 
popołudmu. „Belweder*, sztuka ze śpizwami Bole- 
gławicza. Początek o godzinie 7'/, wieczorem. 


Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


Osobny dodatek do Dziennika Polskiego 
z opisem uroczystości pogrzebowej cesarzowej Elżbie- 
ty wydaliśmy w sobotę o godz. © wieczór, zaraz 
po nadejściu telegramów. Dodatek ten rozchwytała 
publiczność w ciagu pól godziny. 

Wiadomości osobiste. Zastępca marszałka 
krajowego, p. Antoni Jaxa Chamiec, powrócił 
w piątek wieczorem z Wiednia do Lwowa. P. Cha- 
miec nie mógł pozostać w Wiedniu celem wzięcia 
udzialu w pogrzebie, gdyż z powodu wyjazdu mar- 
szałka i kilku członków wydziału krajowego, musiał 
powrócić do Lwowa dla objęcia obowiązków zastępcy 
marszałka. 

Kalendarz. Niedziela (18): Tomasza z Wil. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 48, zachód o 
godzinie 5 minut 59. 

Z wystawy ogrodniczej i pszelniczej we 
Lwowie. Dzień otwar ia wystawy 24 b. m. zbliża 
się szybkim krokiem. Roboty okołu wystawy są w 
całej pełni, a pałac sztuki, pawilon architektury i 
hala muzyczaa przywdzieją na dwa tygodnie od- 
świątne szaty, publiczność zaś uprzytomni sobie mi- 
le spędzone chwile z roku 1894. Trzy największe 
sale w pałacu sztuki zająl pp. Kaczyński i Woliń- 
ski, Jan Klimowicz i Kazimierz Piątkowski, ogro- 
unicy lwowscy; w tych halach będziemy raieli złu- 
dzenie lasów dziewiczych Afrysi i Ameryki. Dalsze 
mniejsze sale zupełna swymi okazami ogrodnicy 
miejscowi i zamiejscowi. Zbiory działa naukowego 
znajdą pomieszczenie w małej sali pałacu sztuki, 
gdzie pierwsze miejsce zajął p. Soukup. Jego zbiory 
owadów i zwierząt pożytecznych i szkodliwych dla 
ogrodnictwa wogóle są bardzo begate i zestawione 
z naukową ścisłością Każdy okaz opatrzeny jest na- 
pisem, podającym nazwę łacińską i polską, co tem 
bardziej podnosi wartość zbioru, zapozna bowiem 
bliżej publiczność z tą tak ważną galęzią wiedzy, 
zwłaszcza, że obok okazów demonstruje zarazem 
i szkody pfozzynone. Zbiory te mogą być śmiało 
ozdobą pierwszych zakładów naukowych tak w kra- 
ju jakoteż zagranicą. 

Komitet wykonawczy oznajmia, że poczynione 
kroki o zniżenie taryfy kolejowej tak biletów oso- 
bowych, jak i przewozu przedmiotów wystawowych 
odniosły pożądany skutek. Mianowicie min sterstwo 
kolejowe przyznało ulgi dla biletów osobowych we- 
dle taryfy dla zwiedzających wystawę jubileuszową 
w Wiedniu (20—80% zniżki stosownie do odle- 
głości) za okazaniem karty legitymacyjnej, wystawio- 
nej przez komitet wystawy. Co zaś do przesyłki 
przedmiotów wystawowych, mają on: być opłacane 
za przewóz na wystawę z powrotem zaś, o ile nie 
zostały sprzedane lub rozlicytowane, są wolne od 
opłaty, muszą jednakże być na liście przewozowym 
i na pakunku znaczone jako wystawowe. Przesyłki 
te należy adresować do komitetu wystawy, nada- 
wać zaś jako pospieszne (Eilgut), gdyż taryfa jest 
tańszą ; wysyłać je należy tak, by najpóźniej 22 
września były na miejscu. 

Komitet uprasza o jak najrycblejsze zgłaszanie 
się po karty legitymacyjne na przyjazd na wystawę. 
Wszelkich wyjsścień udziela komitet codzienny do 
20 b. m. między godziną 10 tą a 12 tą rano w mu- 
zeum botanicznem na uoiwersytecie na dole, a od 
20-go do końca wystawy na plu powystawowym 
w pałacu sztuki. 

Zmiana własności. Tadeusz hr. M:ączyński, 
właściciel dóbr Wielgie w Krolestwie Polskiem, na- 
był od Gecylji hr. Reyowej dobra Mihowę na Bu- 
kowinie za półtora miljona koron. Transakcja ta 
przyszła do skułku w kancelarj: adwokata dra Be- 
dnarskiego w Krakowie. 

Sprawcę onegdajszego pożaru w cegielni 
Herscha Halperna na Wulce przychwycono wczoraj. 
Nazywa się Paweł Boczula i był woźnicą u Halper- 
na. Na ślad jego wpadł zaraz w chwili pożaru ajent 
policyjny Weinstock, słysząc jak Anna Granat i Ma- 
rja Hub.lek rozmawiając wyrzekły: „a ja mu mó- 
wiłam , aby nie podpalal*. Aresztowane, przyznały 
się i wydały Boczulę, którego organa policyjne zna- 
lazły spiącego w cegielni. Boczula miał ów czyn 
popełnić ze złości, że Halpern należaego mu jskie- 
goś wynagrodzenia nie chciał zapł:cić, zasłaniając 
się tem, Że „szabas już zaszedł“. Temu jednak 
Boczula zaprzecza i twierdzi, iż pożaru umyślnie nie 
wzniecił, tylko, że był pijany i rzucił gdzieś nie- 
ostrożnie tlejący ogarek papierosa. 

Na budową wodociągów 
nęły następujące oferty: 

1. Firma Rumpel & Waldeck z Cieplic; 2. 
Bettel ść Brausewetter z Wiednia; 3. Firma  Łu- 
bieński ze Lwowa; 4. Miarczyński & Mayr z Kra- 
kowa; 5. Bornstein, Miarczyński, Mayer i Blanksteia 
z Krakowa; 6. Drzewiecki i Jezioroński z Warsza- 
wy; 7. Firma Kort: i spółka z ľragi. 

Z powodu pogrzebu cesarzowej ofert wczorai 
nie otwierano. Utwarcie nastąpi dopiero w przy- 
szłym tygodniu. 

„Figaro” paryski zamieszcza złośliwą satyrę, 
p. t- „Tryumf policji“, wyśmiewającą niedołęstwo, 
z jakiem policja szwajcarska występuje przeciw anar 
chistom. Ma ona formę djalogu, pomię !zy naczelni- 
kiem policji a jego przyjacielem. 

Naczelnik policji: Tak... tak... wiem, że 
teraz jest w modzie żartować sobie z policji. 


krakowskich wpły- 


Przyjaciel: Trochę... trochę. . 

Naczelnik: Mówią. Że jesteśmy źle poinfor- 
mowani — mówi nawet, że o niektórych faktach 
dowiadujemy się dopiero z dzienników. 


Przyjaciel: To przesada. Niema przecież do- 


kumentów... 


Naczelnik: Dokumenta! Mój drogi, gdybym 
ci je pokazał! Śą zadziwiające. Ale nie pokazujemy 
ich nigdy. Tylko dla ciebie zrobię wyjątek. Oto tam 
gą imiona, nazwiska i przymioty wszystkich europej- 
skieii aparchistów, ieh biografi’, ich stosunki, mowy 


jakie wypowiedzieli, ich wiek, wzrost, kształt ich 
nosów, kolor włosów, długości palców... 

Przyjaciel: (sceptycznie) Hm! 

Naczelnik: Wątpisz? Więc patrz Biorę na 
chybił trafi pierwszy lepszy. Ach, otóż mamy pa- 
piery, odnoszące się do jednego z najniebzpieczniej- 
szych anarchistów, nazwiskiem Lucchsni. Wszystko 
tam jest: wiek, wzrost, włosy czariie, chrakter po- 
nury, znak na prawej skroni... 

Przyjaciel: To nadzwyczajne! 

Nacze!nik: Znamy do gruntu tego hu'taja. 
To niebezpieczny człowiek. Zobaczysz, że prędzej, 
czy później popełni on jakiś straszny czyn. 

Przyjaciel:  Zapamiętam sobie jego 
zwisko. 

Woźny (wchodzi z dziennikami): 
dla pana naczelnika. 

Przyjaciel: Pozwolisz, że przeczytam. (Ze 
zgrozą). Okropność, jskiś nędznik zamordował ce- 
sarzowę austrjacką I 

Naczelnik: Anarchista? 

Przyjaciel: Tak! 

Naczenik: Jak się nazywa? 

Przyjaciel: Luccheni. 

Naczelnik (z tryumfem): 
mówiłem ? 

Dram t rodzinny. Z Krakowa donoszą: Ba- 
wiący tu w przejeździe z Zakopanego do Paryża 
adwokat i literat z Warszawy Jan Lemański, liczący 
lat 32, wraz z 22 letnią żoną swą Marją, przebywał 
wczoraj do godz. 1 w nocy w restauracji Turliń- 
skiego. Potem wyszli oboje na planty w towarzy- 
stwie młodega prawnika Oszackiego ; usiedli we troje 
na ławce. Nagle uniesiony szałem zazdrości Lemań- 
ski chwycił rewolwer i strzelił sześć razy do żony 
i do Oszackiego. Lemańska ranna w oba ramiona, 
jedno ramię kula przeszyła, w drugiem pozostała. 
Również Oszacki raniony. Policja aresztowała Le- 
mańskiego, który tłumaczy się, że jakiś nieokreślony, 
bezpodstawny szał popchnał go do zbrodni. Lemań- 
ską odwieziono do szpitala, życiu jej nie grozi na 
razie niebezpieczeństwo. 

Katastrofa kolejowa. Warszawskie Słowo do- 
nosi: Katastrofa kolejowa zdarzyła się onegdaj o 
świcie na stocji Ni: borów, odnogi aleksandrowskiej, 
kolei warszawsko-wiedeńskiej. O godzinie 5 z rana 
pociąg towarowo-osobowy, jadący z  Aleksand, owa 
do Warszawy, wyruszył ze stacji Nieborów. — Na- 
gle, z przyczyny dotąd nie wyjaśnionej, wyruszył 
także nadzwyczajny pociąg towarowy, stojący na li- 
nji przyległej. Pociąg towsrowy na wekslu spotkał 
się z osobowym. Powstał straszny trzesk. Lokomo- 
tywa pociągu towarowego wykoleila się, kilka wa- 
gonów zostało strzaskanych. Na szczęście były to 
wagony zupełnie pusle, a ponieważ pociągi jeden 
i drugi zaledwie ruszyły, więc jechały z chyżością 
bardzo małą, uderzenie było względnie słabe do te- 
go stopnia, że podróżni, znajdujący się w wagonach 
osobowych, ulegli tylko małemu wstrząśnieniu i prze- 
strachowi. Nikt z podróżnych szwanku nie poniósł; 
potłuczeni i lekko ranni są tylko dwaj urzędnicy 
kolejowi, których wczoraj w południe przywieziono 
do Warszawy i wprost ze stacji odesłano do mie- 
szkań, nie wzywając nawet pomocy pogotowia ra- 
tunkowego. Jednym z rannych jest nadkonduktor 
Chmielewski. Mimo słabego uderzenia, tor kolejowy 
został do tego stopnia popsuty i zasypany Szczątka- 
mi wagonów, zatarasowany wykolejonym parowczem, 
że ruch pociągów został zupełnie przerwany. Pociąg 
kurjerski, jadący z Berlina, zatrzymano w Łowiczu, 
innych pociągów nie wyprawiono. Zd-je się, że do- 
piero wieczorem prawidłowy ruch pociągów będzie 
przywrócony. 

Wróg kobiet. W warszawskim Szpitalu dła 
obłąkanych osadzono tymi dniami, młodego 25 le- 
tniego mężczyznę, dotkniętego „kobietofobią*. Za- 
chowuje się w samotności lub w towarzystwie mę- 
skiem zupełnie spokojnie, ale skoro spotka jakąkol- 
wiek kobietę, wpada w istną furję. Sam widok 
kobiety doprowadzał go do takiej pusji, że bez naj- 
mniejszego ze strony przeciwnej powodu, lżył i znie- 
ważał kobiety na ulicy. Rodzina narażona wskutek 
tego na wielkie nieprzyjemności, widziała się znie- 
woloną oddać szaleńca do szpitala. Ta niesłychsna 
nienawiść do kobiet zrodziła się w nim podobno 
wskutek zawodu, doznanego w miłości. 

Stefan Mailarme  Obwołany po śmierci Ver- 
laine'a przez plebiscyt dziennika Lu Plume księ- 
ciem współczesnych poetów francuskich, Stefan Mal- 
larmé zmarł dnia 8 b. ra. w Hóricy, lcząc dopiero 
lat 56. Nieublłagany wróg banalaości, w dążłenu 
swojem do rzeźbienia języka i do nadawania swoim 
ekscentrycznym myślom oryginalnej formy przebierał 
miarę i dzieaczył. Większość dziel jego, obfitujących 
niewątpliwie w ustę,y piękne i silne, jest poprostu 
niezcozumiałą, chyba dla wtajemniczonych s=kciarzy 
szkoły. Də rajsłyaniejszych i najwybitniejszych na- 
leżą: „Le dezadent*, „Le Parnasse coniemporain*, 
„Lapresmidi d'un faune*, „La petite philologie“, 
Dieux antiques“, „Vatech*. Mallarmė nie złożył za 
żadıą cenę cfiary na ołtarzu smaku powszedniegu, 
symbolizmu swojego bromł z zapałem wiary przed 
całym światem i ból istotnym kapłanem swojej Sztu- 
ki. Dlatego los poskąpił mu powodzeń materjalnych : 
do końca życia mnsiał być skromnym prof-sorem ję- 
zyka angielskiego w gimnazjnm, aby zarob:ć na chleb 
powszedni. Kto wie, czy ze śmiercią Verłaine'a i 
Mallarme'go nie kończy się krótki okres panowania 
dekadeniyzmu i symbilizmu w poezji współczesnej, 
okres po części chory, po części Śmieszny, który 
przeniósł niewątpliwą szkodę literaturze, wytrąciwszy 


na- 


Dzienniki 


A co, czy ci pie 


2 prawidłowej kolei zdrowego rozwoju niejeden 
prawdziwy talent poetycki. 

Rocznica obcinania bród. Dzienniki peters 
burskie przypominają, że w dniu 26. sierpnia 


starego stylu wypadła dwuseina rocznica „obcinania 
hród*. W dniu tym, w roku 1698, car Piotr I. — 
pisze Pełersburska Gazeta, powrócił z podróży za- 
granicznej do Moskwy i rozkazał bojarom, będącym 
w jego otoczeniu, zgolić brody, przyczem własno- 
ręcznie obciął brodę najpierw Szeinowi, a potem 
Ramodanowskiemu. Broda — to zbyteczny ciężar — 
mawiał car-reformator. W goleniu brody i w u- 
bioraih kreja europejskiego Piotr I. widział jeden 
z: skutecznejszy h środków zbliżenia Rosjan z za- 
granicą. Zrazu odbywało się golenie po prostu. 
Na audj>ncji bojarów w Preobrażeńskiem, w czasie 
uprzejm:j % nimi rozmowy, Piotr I. własnoręcznie 
obcinał brody to jednemu, to drugiemu ze swoich 
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dostojników. 
się brody. 
scy w Moskwie, 
zgolić*. 
strzegała tego rozkazu i każdemu, wchodzącemu do 
Moskwy. brodę obcinała, 
rękawy i poły kaftanów  bojarskich, Piotr I. bo- 
wiem koniecznie cbciał rozpowszechnić strój krótki, 
niemiecki Wskutek jednak prośby wielu bojarów 
zasłużonych i wiekowych, Piotr I. czynił 
uprzywilejowani tylko musieli 
brody po trzydzieści do sto rubli, stosownie do za- 
możności, rocznie. Opodatkowani obowiązani 
nosć znak miedziany na szyi. Znaki te były dwo- 
jakie: jeden okrągły, i 
brody i napisem „opłata pobrana“, drugi -- czwo- 
iokątny, z napisem „podatek od brody zapłacony“. 
Wielu chętnie placilo podatek, byleby tylko brody 
się nie pozbywać. 

Bitwa powietrzna, Z Monastyru w Macedonii 
donoszą, że pod wsią Kriwogastan na linji kolejowej 
z Saloniki do Ueskubu, rozegrała się w powietrzu 
krwawa bitwa między bocianami a orłami. Kilka 
tysięcy bocianów i orłów walczyło z sobą przez dzień 
cały wśród nienpisanego wrzasku. Bociany zostały 
zwyciężone i pokryły ziemię mnóstwem swych tru- 
pów. Ludność okolicznych wiosek, pospieszywszy 
pogrzebać ofiary tej bitwy powietrznej, widzi w niej 
przepowiednię wielkiej, a krwawej wojny. 

Napad Botokudów. Z Luceny (Stan Parana 
w Brazylji) donoszą: Dnia 11 lipca napadli znów 
Botokudzi na naszą kolonję na linji iracemie, za- 
mordowawszy wdowę Klimkowską i syna jej mniej 
więcej dwudziestoletniego. Szczęściem dla tej kolonji, 
iż był to dzień św. Piotra i Pawła i że koloniści, 
zgromadzeni we wendzie Legandziewicza niedaleko 
od miejsca wypadku, mogli odeprzeć z łatwością na- 
pastników. Właśnie w dzień ten koloniści zgroma- 
dz:li się do wendy wspomnianego Legandziewicza 
w celu naradzenia się nad założeniem cmentarza. 
Jeden z kolonistów, idąc na naradę przechodził wła- 
śnie koło domu Klimkowskich, gdy ujrzał mnóstwo 
Botokudów dobijających wspomniane dwie osoby i 
rabujących cale mienie (z pierzyn powysypywali pióra 
i resztę zabrali ze sobą). 

Czterech Botokudów puściła się w pogoń za 
wspomnianym kolonistą (nazywa się Lewko Pasem- 
ko), ale ten, narobiwszy hałasu, zdołał im uciec. 
Zgromadzeni koloniści u Legandowicza usłyszawszy 
hałas, nie domyślając się wcale, iżby to mieli być 
Indjanie, gdyż nie chcieli nawet wierzyć w ich istnie- 
nie, rzucili się w stronę, skąd ich krzyk dochodził, 
myśląc, że to swoi się czubią i nie omal zderzyli 
sę z goniącymi za Pasemkiem Bugrami, któremu 
jeden Botokud usiłował zarzucić pierzynę na głowę. 
Ale nie mając broni palnej, nie mogli dać dzikim 
należytej odprawy. Botokudzi umknąwszy trochę z 
drogi, zaczęli, przedrzeźniając Pasemka krzyczeć „guau, 
guau* (gwałtu) i dopiero gdy usłyszeli parę wystrza- 
łów, cofnęli się w las. Rząd, choć mu zaraz zate- 
legrafowano o zajściach (na drugi dzień znów wy- 
padl dzicy z lasu, ale zostali zaraz odparci) ignoru- 
je zuscłne wszystko i jedyną obroną naszych, tak 
jak : na koloniach Moema i Costa Carvalbo jest 
własna pomoc i czujność. 

Szkolnictwo u nas w jak najgorszym stanie się 
znajduje. Istnieje załedwie szkoła polska w mieście 
Lucenie, do której kilka dzieci polskich uczęszcza. 
2 000 dzieci pelskich zupełnie jest bez żadnej nau- 
ki. Szkoła kolonji także upadła ponieważ p. Bukow- 
ski stanowisko swe Opuścił, a byłby mógł się utrzy- 
mać. gdyż teraz szkoła ta posiada nawet subwencją 
i piękny domek z parę pokoików dla nau zyciela. 

O tyle jednak się stosunki polepszyły na kolo- 
nji, iż rząd centralny założył pocztę w Lucenie, któ 
rej zarządcą został mianowiany rodak nasz p. Wie- 
lewshi. 

Straszny wyżcig. Cykliści europejsty narze- 
kają nieraz, że psy wioskowe wypadają na nich i 
kąsają ich boleśnie, choć nie zbyt niebezpiecznie —- 
Jakże muszą się śmiać z tych narzekań odważni cy- 
kliści afrykańscy, którym nie tak niewinne grożą 
spotkania. Jeden z mieszkańców Kaplandu, zapalony 
cyklista, oddalił się o kilkanaście kilometrów od 
swojej osady i niespodzianie ujrzał dwa lwy i lwicę 
goniącą za nim. „Włosy stanęły mi na głowie — 
opowiadał potem, — zawróciłem natychmiast i pu- 
ściłem się w drogę powrotną. a te trzy olbrzymie 
bestje w poskokach sunęły za mną. Nieraz brałem 
udział w wyścigach, ale nigdy mi tak nie szło o wy- 
graną, jak w tym strasznym wyścigu, w którym 
chodziło o moją skórę. Szczęściem, znałem już do 
brze tę powrolaą drogę i wiedziałem, gdzie są naj- 
lepsze ścieżki. Lwy goniły mnie zajadle, ale nie 
z takim zapałem, jak pieszego lub jeźdźca na koniu, 
Snać dziwił ich i straszył trochę widok roweru. 
O kilkas't kroków od mojej osady lwy się zatrzy- 
mały, zaledwie zdołałem ostrzedz sąsiadów o tych 
groż ych wrogach. Z łaski Boskiej starczyło mi 
sił i Żaden przypadek nie nsraził mnie na wywró- 
cenie się, a wyścigu tego nie zapomnę aż do 
śmierci“. 

Klondyke. Najmłodsza ta kraina złota, do któ- 
rej ze wszech stron świata Ciągną zastępy, chcące się 
w krótkim czasie wzbogacić, zączyna się zaludniać 
z zadziwiającą szybkością. 

Główna jej osada „Dawson city“, licząca obe- 
cnie około 30 000 mieszkańców ciągnie się przeszło 
2'/, klm. wzdłuż prawego brzegu rzeki Yukon. Na 
przecivnymm brzegu rzeki Znajduje się kilka „block 
hausów* i namiotów, zamieszkałych przez członków 
„armji zbawienia”, Tak samo i w Dawson city prócz 
kilku budynków rządowych i mieszczących w sobie 
większe sklepy, reszta to Same „blockbausy“ (na- 
mioty) szałasy i budy. : 

Główna ulica t. z Front Street roi się wie- 
czorami od publiczności, wśród której znajdziesz re- 
prezeniantów wszystkich narodowości i ras, stna 
wieża Babel. 

Z powodu trudności transportowych jak nie 
mniej łatwego zarobku, ceny artykułów, Spożywczych 
zwłaszcza są niesłychanie wysokie 1 tak: 

Szklanka najzwyklejszego NAPOJU (n. p. limo- 
niady) kosztuje 2 szylingi*). flaszka piwa „ale'* je- 
den funt szterligów, szampana aż 5 funtów. 

Duiem i nocą „salony gry 5% zajęte przez gra- 
jącą publiczność. Istnieją nawet „teatry“, a właści- 
wie ,tngle-tangle“, w których PO północy następują 
tańce, trwające do 6 rano. W tinglach tych tracą 
poszukiwacze złota bajeczne Sumy. Każdy tauiee z 
„lynglówką'* trwający 5 minut, kosztuje 4 szylingi, 
z tych tancerka pobiera jednego, zaś pozostałe trzy 
właścicieł zakładu. Tańce te trwają nieprzerwanie, 
jak wspomniano wyżej, przez 6 godzin, a jeżeli się 
zważy, że każdy lokal mogący pomieścić kilkaset 
osób, jest zawsze prawie przepelniony, łatwo sobie 
wyobrazić zarobek ich właścicieli, 


Wkrótce zresztą wyszedł ukaz: 


krom duchownych, mają brody 


*) 1 szyling — 60 ct. w złocie, 
1 funt szterlingów — 12 zł. w złocie. 


Potem domyślni już sami pozbawiali 
a WSZy- 


Straż, stojąca u bram miazta, ściśle prze- 


Straż też obcinała długie 


wyjątki, 
płacić podatek od 


byli 


z wizerunkie nosa, wąsów 1 


Prawie każdy lepiej sytuowany poszukiwacz po- 
zostawia dziennnie w Dawson City 200 do 300 
funtów szterlingów, (sama tancerka wypija niekiedy 
5 flaszek szampana i zjada drogie kolacje). 

Mnóstwo sklepów z wiktuałami zaleca swe to- 
wary po „miejscowych“ cenach. Funt świeżego 
mięsa wołowego kosztuje 4 do 6 szylingów, jeden 
ogórek 10 szylingów, gruszka 5 szylingów. Zwykle 
cygaro 2 szylingi. 

W restauracjach  najskromniejszy obiad bez 
trunków 20 do 30 szylingów, szklanka kawy 3 szy- 
lingi, z chlebem 4 szylingi; porcja szynki 15 szylin- 
gów; jajecznica 10 szyl, becfsteak 1 funt szterling 
to samo filet; sałata kartoflana 4 szyl. 

Także i ceny mieszkań są drogie. Za mieszkanie 
„kątem* płaci się miesięcznie do 8 funtów, mały 
pokoik w budzie 20 funtów miesięcznie. 

Niedawno temu pewien właściciel „tingeltan- 
glu“ zapłacił na Front-Stret tytułem czynszu po 10 
funtów szterl. za jedną stopę kwadratową 
na rok. Widocznie właściciel tego budynku musiał 
słyszeć o cenach lwowskich pomieszkań, które jeżeli 
tak dalej pójdzie, niezadługo prześcigną „,klondyk'skie'*. 


Pogadanka polityczna. W tutejszem kole li- 
teracko-artystycznem miał w piatek wieczór p. Liberat 
Zajączkowski pogadankę polityczną. Prelegent 
wziął sobie za zadanie wykazanie jaśniejszych punktów 
w dzisiejszem naszem życiu politycznem we wszyst- 
kich trzech zaborach. Zaczął od Królestwa i War- 
szawy, a naszkicowawszy dosadnimi konturami stan 
Królestwa za czasów Aleksandra III., uwydatnił obja- 
wy nowych prądów z Petersburga — przyczem w 
obszernym wywodzie scharakteryzował, jak je opinja 
polska przyjęła.  Obszernie opowiedział następnie 
dzieje Galicji, i wyliczył jej usiłowania polityczne, 
podnosząc jej znakomite zdobycze od czasu konsty- 
tucyjnych rządów. Podniósł, jak niepotrzebnie zatruto 
nam lat kilkanaście polemiką o rok 63 i jak ciężkie 
przebywaliśmy chwile po rozłamie, jakiego dokonała w 
sztabie naszym politycznym kwestja polityki wiedeń- 
skiej. Kiedy na porządku dziennym stanęło pytanie, 
jakie stanowisko ma zająć sejm nasz, wobec partji 
centralistyczno-liberalnej, będącej wówczas u steru 
w Wiedniu — rozeszły się zdania naszych przewo- 
dników prlitycznych. Najstarsi przyjaciele wypowie- 
dzieli sobie zaciętą wojnę — i cały nasz świat po- 
lityczny podzielił się na dwa obozy. 

W walce tej wzięły udział wszystkie umysły 
polityczne w kraju — i ona przyczyniła się wielce 
do wyrobienia i ustalenia opinji politycznej. Chwi- 
lowo przemogli ci, co łudzili się tem, że liberalizm 
centrałów wiedeńskich będzie stróżem wolności. 
Wynieśli też z tej kampanji spore korzyści polity- 
czne dla kraju, ale korzyści te były do osiągnięcia 
w pełniejszej formie, na drodze, która nas nie sta- 
wiała w sprzeczności z naturalnymi naszymi sprzy- 
mierzeńcami w Austrji. Centraliści wiedeńscy rychło 
potem zdemaskowali się jako zaciekli germanizatorzy 
i jako stronnictwo, dążące do hegemonii. I dziś już 
niema w kraju dwóch zdań pod względem, gdzie 
mamy sprzyimierzeńców pol tycznych szukać, a sprzy- 
mierzeńców mieć musimy. Nie masz dziś u nas 
polityka, któryby się ośmielił otwarcie i 
glośno narodowi polskiemu powiedzieć, 
że jego sprzymierzeńcem na terenie poli- 
tyki austrjackiej ma być lewica wiedeń- 
skiego parlamentu. Wyklarowanie się opinji 
pod tym względem zaliczyć należy do wielkich pla- 
nów naszych politycznych. W rozłamie jednak tym 
ówczesnego sztabu naszego politycznego szukać na- 
leży przyczynę, że inteligencja straciła wpływ i ster 
polityczny i że władza i wpływ przesunęły się w 
ręce stronnictwa, które przez zachłanność władzy i 
ekskluzywność, nadało rządzącemu stronnictwu cechę 
koteryjności. W tej koteryjności jest źródło chwilo- 
wego zawikłauia naszych stosunków. 

Dluższy ustęp poświęc! ruchowi ludowemu i 
wykazał konieczność ujęcia go w ręce  patrjotyczne 
i podniósł ile to Czesi zawdzięczają swej pracy 
około oświaty ludu. Poruszył jeszcze wiele innych 
spraw, toczących się u nas, zwracając uwagę na 
wielki postęp nasz we wszystkich kierunkach — 
wreszcie mówił o Poznańskiem, wyrażając wiarę, że 
tam zaciekłość germańska rozbije się o mur, jaki 
stanowi tam lud polski. Zakończył zachęceniem do 
pracy politycznej z tą wiarą, Że przyszłość do nas 
należy. 

Stypendjum w rocznej kwocie 800 zł. z fun- 
dacji ś. p. Maksymiljana i Franciszka Ksawerego 
Siemianowskich, dla młodzieży polskiej oddającej się 
sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, a pragnącej 
udać się za granicę dla wydoskonalenia się w obra- 
nym zawodzie, nadał wydział krajowy na przeciąg 
roku szkolnega 1898/9 byłemu uczniowi szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, p. Ryszardowi Gawliko- 
wskiemu. 

Pożar. Jakby się przynajmniej jedna dzielnica 
paliła tak alarmował w piątek o w pół do 7-mej 
dzwon poźarowy z wieży ralusza mieszkańców Lwo- 
wa. Kilkanaście tysięcy ludzi spiesząc p" taborem 
straży ogniowej biegło w stronę ulicy Kopernika, a 
im dalej, tem bardziej wracano, bo ani ognia ani 
dymu widać nie było, choć dzwon walił a walił. 
Znaleźli się przecież tacy, którzy wytrwali w marszu 
aż pod rogatkę wulecką, gdzie równocześnie prawie 
z przybyciem taboru pożarnego i ciekawskich z mia- 
sta dogorywała szopa w pobliskiej cegielni. Zrazu 
sądzono, Że płoną koszary kawalerzyckie. Wielkie więc 
było rozczarowanie tłumów, które miały czas ochło- 
nąć ze wzruszenia, tem więcej, że rzęsisty deszczyk 
„uprzyjemnił* ciekawym wrażeń powrót z dalekiej 
na Wulkę wędrówki do miasta. 

Z kroniki lwowskiej. Po onegdajszym obfi- 
tym w sensacje dniu, wczoraj uspokoiło się nieco, i jest 
tylko parę drobiazgów do zanotowania. Na skręcie 
ulicy Karola Ludwika i Kopernika dostał się w cza- 
sie pożaru djetarjusz v. Wilhelm Gruber pod koła 


dorożki nr. 260. — Nadto jeden gimnazjalista zła- 
mał rękę lewą, wyskakując przez okno, drngiego 
zaś starszego pokąsał pies. — Najbardziej sensacyj- 


nym wypadkiem dnia jest post-zelenie się rewolwe- 
rem pewnego technika zamieszkałego przy ulicy 
Zielonej. 

Domorosły anarchista. Z Krakowa telegrafują 
nam: Wczorajszej nocy około północy zjawiło się 
dwóch panów porządnie ubranych w kawiarni 
Rosenstocka na skręcie ulic Lu:bicz i Kolejowej, a 
będąc w różowem usposobieniu poczęli grać w bi: 
lad. Podczas partji, wśród rozmaitych innych wy- 
krzykników, padł okrzyk: „Niech żyje anarchja!* 
Vive U anarchie! Obecny w kawiarni ajent poli- 
cyjny Bobek aresztował obu, poczem okazało się, iż 
okrzyk podniósł słuchacz filozofji i syn radcy sądo- 
wego Adolf Nowaczyński. Towarzysz jego nazywa 
się Żuławski i jest profeszrem gimnazjalnym. Po 
sprawdzeniu puszczono ich na wolną stopę. 


- -HHE | 


Od Administracji. 


Dia przedmieścia Łyczakowskiego, zama- 
wiać i nabywać można „Dziennik polski“ 
w handlu korzennym p. Fr. Czarneckiego. 


* Ważna wiadomość. W żadnym domu nie 
powinny brakować dwa najlesze i uznane środki 
domowe: dr. Rosy balsam na żołądek i praska 
maść domowa. Są one do nabycia w tutejszych 
aptekach. 

* Z fundacji imienia Adama Mickiewicza. 
Do dnia 1. września ogół wkładek wynosił wraz 
z odsetkami 8139 zł. 89 ct, że zaś dnia 4. lipca 
rozdzielono pomiędzy potrzebujące wdowy i sieroty 
siedm stypendjów po 50 zł. — 350 zl, pozostaje 


przeto w listach banku krajowego, winkulowanych i 


na rzecz fundacji w książeczkach galicyjskiej kasy 
oszczędności 7789 zł. 89 ct. 


* Dla rodziców, opiekunów i studentów: 
Stanisław Kóhler (ulica Batorega) książki nowe i 
stare w wielkim wyborze. 

Potrzeby szkolne i naukowe dostać można: 
H. Brand (ulica Batorego), Czajkowski i Kiel- 
busiewicz (Rynek), Lewicka (ulica Batorego), 
Jaworska (ulica św. Szymona), Kośnierski 
(plac Akademicki), Niemojewski (plac Marjacki), 
Niżałowski (ulica Akademicka), Schuman (plac 
Bernardyński), J No wożeniuk (ul. Kopernika 4.). 

Oprawa książek: Kazimierz Legeżyński 
(Chorążczyzna 1. 17.) 

Mundurki: Henryk German, krawiec, (ulica 
Piekarska |. 2). Franciszek Müller (ulica Gro- 
decka l. 71), Cyryl Dumyn (ulica Trybunalska 
l. 16), Władysław Hoffman (ulica Batorego 1. 7). 

Obuwie: A. Kurczyński (ulica Chorążczy- 
zny |. 6). - 

Torby sskolne: Kauczyńszi i Oberski, 
(ulica Halicka 1. 6 i ulica Karola Ludwika |. 7). 

Pamiętajmy o swoich! 

* Uboga wdowa obarczona pięciorgiem dro- 
bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drożyźnie wyżywić i przyodziać nie może, 
prosi litościwe serca © dopomożenie jej łaskawymi 
datkami. Składki przyjmuje nasza administracja. 
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Notatki terdokie 1 artyStYCzNE 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Malka Szwarcenkeopf", sztuka w 5 aktach Gabrjeli 
Zapolskiej; wieczorem o godzinie pół do 8 po raz | 
pierwszy „Belweder“, sztuka w 3 aktath ze śpie- 
wami przez Bolesławicza, (polecona do grania przez 
teatralną komisję konkursową); jutro w poniedzia- 
lek jako w wigilję żałobnych nabożeństw za duszę 
śp. cesarzowej, teatr zamknięty; we wtorek po raz 
pierwszy „Państwo młodzi*, komedja w 3 aksach 
Zygmunta Przybylskiego. 

„Studja I Szkice*. Napisał ks. Jan Badeni 
Tow. J. IIi. tomy. Kraków, nakładem autora, 1898. 

Ks. Badeni należy do rzędu ludzi, którzy cały 
wolny od obowiązków powołania czas poświęcają 
pracy umysłowej. Jestto pisarz płodny i poczytny: 
pisząc o rzeczach bieżących wykazuje wielki dar 
obserwacyjny i trafny pogląd na istotę rzeczy — pi- 
sząc zaś o przeszłości, przedstawia się jako sumien- 
ny i skrupulatny badacz. Zawsze zaś cechuje go ta- 
twość i barwność stylu, która sprawia, že najpo- 
Żniejszą nawet rzecz czyta się z zajęciem. W wyda- 
nych właśnie trzech obszernych tomach Studjów i 
sskiców zebrał autor szereg rozpraw swych druko- 
wany w pismach krakowskich, lwowskich, warszaw- 
skich i poznańskiah — a uczynił dobrze, gdyż nie 
które z nich mają wartość niepospolitą, Do najle- 
pszych należą w tomie I. Święty Cyryl biskup 
aleksandryjski, O. Jan Bosko i misje OO Sale- 
sjanów, Błędng rycers monarchji $ katolicysma 
w XIX w. Ćretineau-Joly. 

Tom II zawiera nadzwyczaj sympatycznie skre- 
śloną sylwetkę p. t. Kasimiers Maciej Sarbiew- 
ski, Chrseścjański pisara Paweł Teval, Misja 
mołdawska sa Zygm. III, Misjonarze polscy w 
Mołdawie w XVL $ XVIII w. i bardzo staran- 
nie opracowane Misje Sawedskie interesujące ze 
względu na stosunek ich do Polski i dynastji. 

Tom trzeci zawiera, Że się tak wyrazimy, dro- 
biazgi feljetonistyczne. Znajdujemy tam między inne- 
mj: Niedsiela w Krakowie, Armia sbawienia, 
Nassa prasa robotnicsa i ludowa, Gawęda pot- 
skiego pielgrsyma, bardzo interesującą r£ecz p. t, 
Kurs socjalny w Schwasbisch Gmund i dotyka. 
jącą stosunki Galicji wschodniej rozprawę p. t. Ra. 
dykali ruscy. 

— 


Z izby sądowej. 
Lwów 16 września. 

(Podpalenie, oszustwo i oszczerstwo). 

Wczorajszy dzień, dzień trzeci rozprawy, 
upłynął podobnie jak i poprzednie na zezna- 
niach świadków, wieśniaków z Żaszkowie i ozc- 
licy. Sprawy samej nie tyłko, że nie wy- 
jaśniają, owszem poniekąd bardziej jeszcze wi- 
kłają, rzucając cień podejrzenia zarówno na 
oskarżonych, jak i Tymka Paluha i jego żonę 
Hanuśkę, a nawet kulawego, na kuli chodzą- 
cego chłopaka, ich krewniaka. 

Zaszła mianowicie sprzeczność w zezna- 
niach Paluha i żony, co do kwestji, czy oskar- 
żony Miler całą noc stal pod zagrodą, w któ- 
rej Pałuhowie mieszkali, czy też nie. Wzięci w 
krzyżowe pytania przewodniczącego, prokurą- 
tora i obrońców różnili się w odpowiedziach, 
Paluh twierdził, iż krytycznego wieczore Tozmą- 
wiał trzy razy z Malerem, a jego żona, skią- 
dając za każdym razem, ilekroć wYPOwiadała ; 
„Wysoki trybunale" niski ukłon 8% dO kolan, 
oświadczyła, iż oskarżony pod oknami Jej mię. 
szkania stał do świtu; cała ta rzecz pozostałą 
niewyjaśnioną. 

Go się tyczy ich krewniaka, to on, wedle 
zeznania Malera przed sędzią śledczym, miał 
cświadczyć oskarżonemu w chwili pożaru, iż 
wie, kto zagrodę Haatowa podpalił. Przy kon- 
frontacji jednak z8rÓ”no Maler nie przypomi- 
nal sobie tego: jak i młody Paluh temu za- 
przeczył. 

Wczorajsza rozprawa wobec danych wa- 
runków OgrANiczyłą się prawie jedynie tylko 
do po'emiki obrońców z ich przeciwnikami, a 
przychodziło nawet do dość ognistych Scysyj. 

Wielce charakterystycznem dla naszego ca- 
lego sądownictwa było odczytanie Curriculum 
vitae kryminalne oskarżonego Malera, który we- 
dle t. z. „dyaryusza* miał być siedm razy ka- 
rany sądownie. Oskarżony jednak temu zaprze” 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 


No A 


m- Wepierzjcie przemysł krajowy WE 7 
Zaądajcie wszędzie tutek Niemojowskiego! 
edzmaczenych dwoma medalami malugi — BF Należy strzedz się przed uaśladownictwem "WR 


czyl, przyznając się tylko do dwóch kar, a ze- 
znania świadków stwierdziły, że we wsi jest 
drugi Maler, o kilkanaście lat starszy, któremu 
można bezpiecznie pięć pozostałych kar, złożo- 
nych na oskarżonego, przypisać. Winę tego 
przeoczenia złożono na to, iż dopiero w tym 
roku zaprowadzono „Strafkarten*. 

Postępewania dowodowe zakończono wcze- 
raj, lecz samo postawienie pytań przez tryba- 
nal przeciągnęło rozprawę do godz. 9 wieczę- 
rem, poczem ją odroczono. Tak więc rozprawa 
obliczona na dwa dni, przeciągnie się do dnia 
czwartego. 


Lwów 17 września. 


Dziś po południu czwartego dnia rozprawy 
zapadł już wyrok. Sędziowie przysięgli zarówno 
na wszystkie trzy pytania co do Stefana Male- 
ra, jak i na oba co do jego żony Franciszki, 
przeczącą dali odpowiedź, pytanie zaś odnoszą- 
ce się do Jankla Herza jeden głos tylko po- 
twierdził. Na podstawie tego werdyktu trybunał 
wydał wyrok uniewinniający wszystkich oskar- 
żonych. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Składki 
rodawe. 

Dla biednej wdowy z 6 dzieci, nadesłała pani 
Helena Gretschel z Grabowy 50 ct. 

Sprawozdnnie z targu zbożowego na  Kleparzu. 
Kraków 16 września. Z powodu święte żydowskiego ruch 
na dzisiejszym targu był ograniczony ; pomimo to jednak 
ze względu na słabsze usposobienie targów zagranicznych, 
tendencja ku zwyżce była widoczuą, lecz na razie ceny 
nie zdołały się poduieść, 

Płacono pszenicę: białą od 890 do 920; 
czerwoną 875 do 9'— zł; żółtą 8'75 do 9— zł; 
żyło n, 7:45 do 775 zł.; żyto nowe węgierskie —'— 
do —-— zł; jęczmień browarny 6'60 do 7'— zł; 
Da krupy 6-20 do 6-35 zł; owies n.5'70 do 6'25 zl; 
rzepak 11:25 do 11:75 zł; konicz czerwony —'— do 
—— al; biały —— do —— zł kukurudza od—'— 


ua oele ażytaozności pabiioznej !ub ne- 


do—'— zł. Wszystko za 100 kilogr. 


i 


CESARZOWA ELŻBIETA. 


Świadkowie naoczni tak opisują scenę, któ- 
ra się rozegrała w chwili, gdy służba dworska 
w czwartek w nocy zdjęła trumnę z rydwanu, 
który przewiózł zwłoki cesarzowej z dworca do 
Zamku cesarskiego. Gdy słudzy dworscy zdjęli 
trumnę, cesarz podszedł kilka kroków naprzód 
i stanął przed nimi. Przez kilka minut cesarz 
atal tak przed trumną, cały w nią zapatrzony. 
Byla to scena cicha, lecz grozą swą wstrząsa- 
Jaca, na twarzy cesarza widać było jak każdy 
nerw na twarzy drga boleścią. Po chwili dał 
cesarz znak do dalszego pochodu do kaplicy i 
podążył tuż za trumną, Za nim sżła arcyksię- 
żną Gizela, arcyksiężnę Marję Walerję musiano 
prowadzić. 

- w kościele proboszcz zamkowy ks. Waw- 
rzyniec Majer odprawiał modlitwy. Cesarz stał 
nieruchomy arcyksiężne zaś klęczały, modląc się. 
Gdy kaplan wymawiał uroczyste słowa blogo- 
sławieństwa, ból ugiął monarchę, ukląkł obok 
córek i lkal głośno. Gdy pokropiono zwłoki, 
cesarz wybuchnął glośnym płaczem, rozwarł 
ramiona i tak złamany runął na trumnę, a obej- 
mując ją ramionami, cały tonął we lzach go- 
rących, przyczem ucałowal trumnę dwukrotnie. 


Wszyscy obecni na ten widok rozplakali się 
w głos. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 


Wiedeń 17 września. Kiedy wczoraj zdjęto 
trumnę z karawanu i wniesiono ją do kaplicy, 
cesarz z trudnością tylko panując nad sobą, 
podał każdemu z idących za trumną członków 
dworu cesarzowej rękę, a zwracając się do 
hr. Sztaray, zapytał przytłlumionym glosem: 
„Czy cesarzowa bardzo cierpiała?* Hr. Sztaray 
odpowiedziała: „Nie sądzę, gdyż natychmiast 
=" omdlenie". Po pobłogosławieniu zwłok 

klękł cesarz do modlitwy, a powsławszy, 

dwukrotnie ucałował trumnę. 
_ Wledeń 17 września. Pomimo ścisku panu- 
jącego przez cały dzień wczoraj przed burgiem 
orządku nie zakłócono, a nadto, oprócz ośmiu 
zemdłeń wszutek natłoku i upału, nie było ża- 
dnego wypadku nieszczęśliwego. Wiele pań 
które przyszły oglądać zwłoki cesarzowej ubra- 
nych było w żałobę, panowie mieli żałobne 
przepaski na ramieniu i kapeluszu. 

W ciągu dnia wczora.szego przybyli do 
Wiednia: król serbski Aleksander, wielcy ksią- 
żęta wejmarski i oldenburski, książę bułgarski, 
ks. Albert belgijski, ks. Alençon, jak również 
reprezentanci królowej holenderskiej, księstwa 
Cumberland i królowej hanowerskiej. 

O godz. '/,6 prezydenci obu izb parlamen- 
tu węgierskiego dr. Szilagyi i hr. Tisur Karo- 


lyi złożyli w uroczysty sposób dwa wieńce na 
tramnie cesarzowej, 


i wypożycza, jakoteż przyjmuje na prze- 
chowanie, 

Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6. 

~ | Ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na Żądanie wysyłamy nasze bogato illu- 
strowana cenniki darmo i opłatnie. 


RĘKAWICZKI 


Prawdziwe VICTORJA znane z do- 

broci, gatnnku i kroju, męzkie 

i damskie podwójnie stebnowane 
na 4 agrafy 1.50. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 8. 
(róg Hetmańskiej). 
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tajacy skulecznię 
jący. Trawienie pr: 


Wielka flaszka 1 zł. 50 ot., pocztą 20 ot. więcej. | 


Główny 
skład: 


DZIENNIK POLSKI z”dnia 18 Września 1898 r. 


Przewodniczący i ich zastępcy w obu izbach 
otoczeni licznem bardzo gronem posłów sej- 
mowych i czionków izby magnatów wyszli z pa- 
łacu ministerstwa węgierskiego przy Bankgasse 
i w pochodzie przez Herrengasse i plac św. 
Michała udali się do kaplicy zamkowej. 

Wiedeń 17 września. Z powodu zgonu ce- 
sarzowej odpadną wszystkie te uroczystości, 
k!'óre się miały odbyć z okazji spuszczenia na 
morze w Sanrocco pod Tryjestem nowego sta- 
tku torpedowego: „Karol VI.“ Uroczystość ta 
odbędzie się dnia 4 października zupelnie cicho. 

Wiedeń 17 września. Przybyli tu wczoraj 
kanclerz rzeszy niemieckiej ks. Hohenlohe, am- 
basador rosyjski hr. Kapnist i włoski następca 
tronu. 

Wiedeń 17 września. Burmistrz m. Wie- 
dnia dr. Lueger otrzymał telegram cd burmi- 
strza Neapolu. Na telegram ten odpowiedzial 
dr. Lueger w serdecznych słowach. 

Wiedeń 17 września. Wieńce u trumny zlo- 
żyli w dalszym ciągu: deputacja reprezentacji 
miejskiej m. Budapesztu, stowarzyszenie Wę- 
grów w Wiedniu, deputacja m. Pilzna, 
młodoczeski w radzie państwa, depułacja 
handlowej i przemysłowej z Pilzna, w. ks. 
ksemhurski. 

Jeneralny komisarz austrjacki dla paryskiej 
wystawy światowej w r. 1900 szef sekcyjny 
Exner otrzymał z Paryża od jeneralnego ko- 
misarza wystawy Picarda i jeneralnego dyre- 
ktora zarządu wystawy Delannay'a telegram z 
wyrażami oburzenia z powodu zamachu na ce- 
sarzową. 

Wiedeń 17 września. Projektowany na dzień 
20 bm. pochód młodzieży dorosłej przed cesa- 
rzem, został odwołany. 

Wiedeń 17 września. Król saski przybył tu 
w nocy. Chociaż wyprosił on sobie wszelkiego 
przyjęcia, mimo to oczekiwał go na dworcu ce- 
sarz. Gdy król wysiadł z wagonu, cesarz szyb- 
ko się do niego zbliżył, obaj się serdecznie uca- 
łowali dwa razy, a król wielce wzruszony, w 
gorących słowach wyraził cesarzowi swe szcze- 
re współczucie. Poseł saski Rex i oficer przy- 
dzielony do pełnienia służby honorowej przy 
królu wyjechali naprzeciw króla do Znajmu. 

Posel bawarski Podewils złożył dwa wień- 
ce, jeden imieniem księcia rejenta, drugi imie- 
niem pułku piechoty noszącego nazwisko cesarza. 

Berno Szwajcarskie 17 września. Posel 
szwajcarski w Wiedniu QGlaparede będzie w spe- 
cjalnej misji wysłany do Wiednia na pogrzeb 
cesarzowej; otrzyma w tym celu osobne peł- 
nomocnictwo. 

Równocześnie wręczy cesarzowi wystoso- 
wane do niego przez radę związkową pismo 
kondolencyjne. 


Rzym 17 września. Prezydent senatu wy- 
stosowal do ambasadora włoskiego w Wiedniu 
br. Nigry telegram z prośbą, aby on cesarzowi 
złożył serdeczną kondolencję imieniem miasta 

Melbourne 17 września. Z powodu śmierci 
cesarzowej odbyło się w tutejszej katedrze św. 
Patrika uroczyste nabożeństwo żałobne, na któ- 
rem były tłumy publiczności. 


Genewa 17 września. Wczoraj wieczorem 
aresztowała policja Włocha nazwiskiem Giovan- 
ni Silva, podejrzanego o to, iż byl spólnikiem 
Luccheniego. Silva w sobotę opowiadał o naj- 
drobniejszych szczegółach zbrodni, przyczem 
bardzo wychwalal Luccheniego. 

Na podstawie depeszy z Budapesztu, że 
Luccheni przybrał zapewne falszywe nazwisko 
i nazywa się właściwie Succiati, skonfrontowa- 
no wczoraj Luccheniego z jednym z oficerów 
pułku, przy którym miał Luccheni służyć. Luc- 
cheni bez zająknienia wymienił nazwiska wszyst- 
kich oficerów, pod rozkazami których zostawał. 

Ą a szwajcarskie 17 września. Rada 
związkowa obradowała wczoraj nad środkami, 
jakie przedsięwziąć należy, aby ukrócić rozsze- 
rzanie się anarchii. Uchwał wcale żadnych je- 
szcze nie powzięto. 

Genewa 17 września. Journal de Geneve 
pisze, iż ze śledztwa prowadzonego z Lucchenim 
zdaje się wypływać, że Luccheni spełnil tylko 
rozkaz dany mu przez uchwałę powziętą na ze- 
braniu towarzyszy. 

Luccheni zapiera się jakoby znal przyare- 
sztowanych anarchistów, oraz wiedział, kto pi- 
sze do niego do więzienia anonimowe listy, gdyż 
pisma tych listów nie zna. Długo jednak nie 
będzie się on mógł w ten sposób bronić, gdyż 
powikłał się bardzo w swych zeznaniach. Je- 
dnemu z włoskich dziennikarzy, który się z nim 
we czwartek widzial, oświadczył Luccheni, iż 
dawno już wiedział, że cesarzowa austrjacka 
przybędzie do Genewy, 

Teraz zachodzi pytanie, czy ów starzec z 
siwą brodą, który byl przy zamachu, nie był 
przebranym przyjacielem mordercy, który przy- 
był jedynie po to, aby dodać mu odwagi. 

Budapeszt 17 września. Komunikat policji do- 
nosi, że Luccheni dnia 12 lipca 1898 zostal 
odstawiony z Pesztu przez Fjumę da granicy 
włoskiej. Ponieważ zaś cesarzawa w tym roku 
awiją w Peszcie, a właściwie w Gółólłó od 1 
pan września, przeto nieprawdziwem jest 
twierdzenie zbrodniarza, iż w owym czasie wi- 


dział cesarzo zą kilk i sheni 
klamie wiel a razy w Peszcie. Luecheni 


Genewa 17 września, 


konf-ontacja  Luccheniego czoraj odbyła się 


z tymi woźnicami 


i majtkami, którzy byli świadkami zamachu. 
Konfrontacja nie przyniosła żadnych nowych 
szczegółów. 

Jeden z aresztowanych anarchistów przy- 
znał się, że dorobił Luccheniemu trzonek do 
pilnika. 

Aresztowano anarchistę Barbottiego. Wla- 
dze poszukiwały go już od kilku miesięcy za 
sprzeniewierzenie. 

Część aresztowanych anarchistów wydalo- 
no z kraju, część zatrzymano w więzieniu. 


Wiedeń 17 września. Przedpołudniem przy- 
był rosyjski w. ks. Mikołaj. Na dworcu powitał 
go arcyks. Franciszek Ferdynand. 

Na pogrzeb przybyli między innymi także 
ambasador berliński Szoegyeny, dalej ks. Lob- 
kowitz, hr. Athems, prezydent sejmu krajowego 
w Krainie Stankowic. 

Nieprzejrzane tłumy gromadzą się dckoła 
burgu i cisną się do kaplicy, by oddać ostatnią 
cześć cesarzowej. 

Wiedeń 17 września. Cesarz przyjmował 
dziś o godz. 9 przed południem przybyłych do 
Wiednia z kondolencjami specjalnych zastępców 
obcych monarchów i książąt udzielnych. Przed- 
stawiał ich cesarzowi kolejno minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski. W godzinę pó- 
źniej przyjmował cesarz w burgu obcych pa- 
nujących, z wyjątkiem króla saskiego Alberta, 
którego już wczoraj wieczór powitał ozobiście 
na dworcu. 

Wiedeń 17 września. Ks. regent bawarski, 
Luitpold, przybył o godz. 6 min. 10 rano, pò- 
witany przez arcyks. Ludwika Wiktora, ks. Le- 
opolda bawarskiego i bawarskiego posła. 

Król rumuński przybył o trzy kwadranse 
na 8 rano, powitany przez arcyks. Ottona, posła 
Ghikę i konsula Arnolda. 

W tymże czasie przybył ks. Chrystyan szle- 
zwicko - holsztyński z Monachjum, ks. Alfred 
Sacksen-Coburg-Gotha. 

Wiedań 17 września. Cesarz Wilhelm przy- 
był dziś na dworzec kolei północnej o godzinie 
1. w południe. Na dworcu oczekiwał go ce- 
sarz Franciszek Józef. Obaj monarchowie uści- 
skali się serdecznie w milczeniu. 

Wiedeń 17 września. Jutrzejsza Wiener 
Zeitung ogłosi podziękowanie cesarskie do lu- 
dów za współczucie gorące w nieszczęściu. 

Wiedeń 17 września. Oprócz wielkiego 
księcia Aleksego przybył także z Karlsbadu 
wielki książę Mikolaj. 


Telegramy z opisem uroczystości pogrze- 
bowej cesarzowej Elżbiety znajdą czytelnicy 
w osobnym dodatku. 


Nowy zamach anarchistyczny. 


(Telegram „Dziennika Poiskiego.'') 


Wiedeń 17 września. Anarchiści znów dali 
znak życia i mieli zamiar dokonać zamachu na 
ks. Wiktora Emanuela, następcę tronu włoskie- 
go. Na szczęście jednak o zamiarze tym policja 
austrjacka dowiedziała się dość prędko i za- 
mach udaremniła. Rzecz ma się jak następuje: 
Anarchiści dowiedziawszy się o tem, iż włoski 
następca tronu pojedzie na pogrzeb cesarzowej 
do Wiednia, postanowili zamordować go na 
stacji w Leobzn. Policja na szczęście jeszcze w 
czag o tym zamiarze się dowiedziała i poczyni- 
ła odpowiednie kroki, aby zbrodniarzy schwytać. 

Cała przestrzeń kolejowa w Styrji, przez 
którą miał przejeżdżać pociąg dworski, wiozący 
królewicza włoskiego, obsadzono szczelnie żan- 


darmercją. Przystęp na dworzec dła publiczno- 
ści zamknięto, a również zastanowiono chwilo- 
wo ruch przesylkowy. 

Policja dowiedziała się, że dwaj włoscy 
anarchiści Carlo Caviglio z Vercelli i szewc 
Tizzi z Reggio powzięli zamiar zamordowania 
królewicza podczas jego podróży do Wiednia. 

Tızzi wyjechał naprzeciw królewicza aż do 
St. Veit an der Glan w Karyntji, gdzie go atoli 
natychmiast poznano i aresztowano. 

Pociąg dworski wiozący następcę tronu 
włoskiego przybył do Leoben o godzinie 4,6 
wieczorem. Na godzinę przedtem peron był zu- 
pelnie zamknięty. Przed dworcem znajdowały 
się tysiące ludzi. Gdy się dowiedziano o przy- 
czynie zamknięcia dworca, wśród tłumów wy- 
buchło ogromne oburzenie. 

fSpólnika Tizziego, Carla  Caviglię nie 
zdołano dotychczas odszukać. Policja energicznie 
go poszukuje. 

Wiedeń 16 września. Mimo dementi Pol. 
Corr. twierdzą powszechnie, że wiadomość o 
zamierzonym przez anarchistów zamachu jest 
prawdziwą, tylko dodają, Że zamach ten nie 
mial być skierowany przeciw królewiczowi wło- 
skiemu, lecz przeciw innej ukoronowanej osobie. 
Mianowicie miało chodzić © cesarza Wilhelma. 

Wiedeń 17 września. Poł. Corr. donosi, że 
wiedeńska policja przed kilka dniami otrzy- 
mała od policji szwajcarskiej zawiadomienie, że 
dwaj niebezpieczni anarchiści Cavegli i Tizzi 
znikli bez śladu z Szwajcacji. Zawiadomienie to 
otrzymały policje wszystkich państw wraz zry- 
sopisem zbiegów. Do'a 14 bm. Tizzi został 
aresztowany w Turynie, wiadomość więc o tem, 
jakoby byl aresztowany W St. Veith an der 
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Sprawa Dreyfusa. 
(Depesze telefoniczne i telegraficzne). 


Paryż 17 września. Kilka dzienników do- 
nosi, że minister sprawiedliwości Sarrien przed- 
loży dziś radzie ministrów akta w sprawie 
Dreyfusa z wnioskiem o wdrożenie rewizji pro- 
cesu. Te same dzienniki przypuszczają, że z wy- 
jątkiem jenerała Zurlindena wszyscy ministrowie 
głosować będą za rewizją. 

Figaro i Matin potwierdzają wiadomość, że 
w razie dymisji jenerała Zurlindena, Brisson 
sam obejmie prowizorycznie tekę wojny. 

Paryź 17 września. Dziś odbędzie się de- 
cydująca rada ministrów, na której zapadnie 
ostateczna uchwała w sprawie rewizji procesu 
Dreyfusa. Minister sprawiedliwości Sarrien, któ- 
ry ukończył już studja nad aktami, postawi nie- 
wątpliwie wniosek przeprowadzenia rewizji, po- 
nieważ po zeznaniach Henry'ego i po orzecze- 
niu Cavaignaca, który również akta studjował, 
przyszedł do przesonania, że Dreyfus oslawio- 
nego bordereau nie napisal. Wszyscy ministro- 
wie uznają, że aktów, które mialy być decydu- 
jące. nie pokazano ani Dreyfusowi, ani jego 
obrońcy. Z tego powodu nieuniknionem jest 
również śledztwo przeciw Mercierowi. 

Dzienniki donoszą też, że wiadomości o za- 
chowaniu się Faure'a na onegdajszej radzie mi- 
nistrów, były grubo przesadzone. Prezydent 
Rzeczypospolitej oświadczal się wprawdzie prze- 
ciw rewizji ze względów państwowych, nie gro- 
ził wszakże żadnemi konsekwencjami. Zdaje się, 
że międry Faurem i Brissonem przyszło już do 
porozumienia w tej sprawie. 

Natomiast minister wojny Zurlinden, jak 
słychać, obstaje przy zamiarze dymisji w razie 
uchwalenia rewizji. 


Denasza telegraficzne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 17 września. Ambasador włoski 
hr.żNigra zwrócił ponownie uwagę hr. Golu- 
chowskiego na niebezpieczeństwa, jakie mogą 
wywołać ustawicznie powtarzające się demon- 
stracje przeciw Włochom w Tryjeście i okolicy. 
Hr. Gołuchowski zapewnił hr. Nigrę, że cesarz 
osobne wydał polecenie, aby przeszkodzić po- 
nowieniu się rozruchów. 

Doniesienie Piccola 0 rozruchach antiwło- 
skich w Sebenico okazało się nieprawdziwem. 

Wiedeń 17 września. Cesarz mianował po- 
nownie dotychczasowe prezydjum izby panów. 

Wledeń 17 września. Wczoraj rozeszła się 
w całem mieście pogłoska o śmierci księcia 
Luitpolda bawarskiego. Dzienniki drukowały już 
nadzwyczajne dodatki, W ostatniej chwili do- 
piero telegrafują z Monachium, że wiadomość 
jest zmyśloną. 

Berlin 17 września. Odpowiedź mocarstw 
trójprzymierza na zaproszenie rosyjskie do wzię- 
cia udziału w konferencji pokojowej, opiewa 
prawie równobrzmiąco. Mocarstwa oświadczają 
gotowość do udziału w konferencji przyczem 
jako rzecz pewną przyjmują wszechstronne 
utrzymanie obecnego międzynarodowego stanu 
posiadania. Anglja wyraźnie miała sobie za- 
strzedz, aby nie traktowano o żadnej bieżącej 
kwestji międzynarodowej, ale tylko o humani- 
tarnej stronie ograniczenia zbrojeń. Także Sta- 
ny Zjednoczone złożyć miały podobne zastrze- 
żenie w formie jeszcze wybitniejszej, 

Gennetines 17 września. Na wczorajszą re- 
wję wojsk, zamykającą manewry, przybył pre- 
zydent Faure z ks. Connaught i liczną świtą. 
Z trybuny obaj przypatrywali się defiladzie, 
podczas której rozegrała się następująca scena: 
Defiladzie przypatrywał się także socjalistyczny 
deputowany Breton, który w chwili, gdy obok 
niego przechodził pluton ze sztandarem, nie 
zdjął kapelusza. Kilkn dziennikarzy wezwało go, 
aby zdjął kapelusz, ale Breton odmówił. Pu- 
bliczność oburzona tem, poczęła go potrącać i 
wołając: precz z żydami! precz z Dreyfusem! 
niech żyje armja! tak grożuą przybrala po- 
stawę, iż Breton uważał za wskazane się wyco- 
fać. W południe rewja się zakończyła, a pre- 
zydent Faure z ks. Connaught udali się do 
szkoły rolniczej, gdzie prezydent dał śniadanie. 
Podczas śniadania jeneral dywizji Negrier, czło- 
nek najwyższej rady wojennej wychylił kielich 
na cześć Faurea. 

Prezydent Faure odpowiedział pięknym 
toastem na cześć armji, podnosząc, że jedność 
jej z ludem poprowadziła Francję do zwy- 
cięztw i dozwoli Francji spełnić jej misję w 
świecie. 


Pradze 


jpierw w Pradze używanym środkiem do- 
y utrzymuje czysto i je chroni, zapale- 


Praga, Mała strona, 
róg Spornergasse. 
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Stambuł 17 września. Wedlug doniesień z 
Kandji, zaprowadzenie biura dziesięciny i żądana 
przez Anglików demolacja tych domów, z któ- 
rych na Anglików strzelano, zostały już doko- 
nane, natomiast nie nastąpiło jeszcze wydanie 
hersztów rozruchów. Termin do wykonania tych 
wszystkich postawionych przez Anglików wa- 
runków upłynął wczoraj. 

W sobotę odpłynęło z Odessy 1000 żol- 
nierzy, z których 400 ma być przeznaczonych 
do dokompletowania dwóch znajdujących się 
już w Kandji bataljonów. 

Wczoraj Porta wystosowała do swych am- 
basadorów w Londynie, Petersburgu, Paryżu i 
Rzymie nowy okólnik, w którym domaga się 
wzajemnego porozumienia się celem rozpoczę- 
cia wspólnej akcji przez admirałów i wojska 
tureckie dla zaprowadzenia porządku w Kandji. 

Stambuł 17 września. Obiega pogłoska, iż 
rząd turecki upoważnił swego ambasadora w 
Petersburgu, aby na projekt carski w sprawie 
rozbrojenia odpowiedzia’, że porta z powodu 
ostatniej wojny musi dopełnić swego vzbroie- 
nia. Utrzymanie dotychczasowej siły wojennej 
odpowiada szerokim obszarom monarchji i służy 
nie do zaczepek lecz do utrzymania status quo. 
Porta gotową jest wziąć udzial w konferencji, 
życzy sobie jednak wprzód poznać ich program. 

Waszyngton 17 września. Koła urzędowe 
twierdzą, że komisja pokojowa, która wy- 
jeżdża do Paryża dla prowadzenia rokowań z 
komisją pokojową hiszpańską ma zupełną in- 
strukcję dla sposobu postępowania, odpowie- 
dnio do uchwał powziętych na ostatnich dwóch 
naradach gabinetowych. Według tej instrukcji 
komisarz” pokojowi amerykańscy na początku 
obrad komisji mają zaznaczyć, iż nie zgodzą 
się na żadną zmianę postawionych przez Stany 
Zjednoczone warunków. 

Kanea 17 września. Francuski pancernik 
„Bouv=t* zawinął z wojskami do Sudy. 

Berlin 17 września. Aresztowano tu tego ro- 
botnika kolejowego, który w Szpandawie podpalił 
szopy, w których mieścili się rohotnicy włoscy. Pod- 
palacz jest 19 letnim robotnikiem kolejowym. 

Poznań 17 września. Hakatyści Hansemann, 
Kennemann i Tiedeman wraz z adwokatem 
Wagnerem wytoczyli proces redakcji Dziennika 
Posnańskiegc za wyrażone w tem piśmie zda- 
nie. że i Posener Ztg. przekonała się ostate- 
cznie, iż heca przeciw zjazdowi polskich przy- 
rodników i lekarzy urządzoną była sztucznie 
i rozmyślnie. 

Berlin 17 września. Cesarz Wilhelm mial 
wczoraj w Prenzlau mowę, w której zaznaczył, 
że czasy są obecnie bardzo poważne. Należy 
baczną zwracać uwagę na żywioły przewroto- 
we i obmyśleć jak  najenergiczniejsze przeciw 
nim środki. Jak gwaltownie są one potrzebne, 
dowodzi ostatni niecny wypadek w Genewie. 

Brukssla 17 września. Policja tutejsza przy- 
aresztowała dwóch anarchistów francuskich, 
którzy w nocy rożlepiali afisze z anarchisty- 
cznemi odezwami. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 17 września 1893 r. 

HOTEL ŻORZA. M. br. Błażowski z Nowosiółki. 
J. hr. Karwicki z Rosji. J. Jabłonowski z Zagwoździa. L. 
Horodyski z Tłusteńkiego, E. Torosiewicze z Brodek. J. 
Ohanowiczowie z Besarabji. L. hr. Ledochowski z Mal- 
wijowic. A, Malczewski z Zaleszczyk. L. Wiesiołowska z 
Prelipcza. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszc- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarmia. S. hr. Wiśniewski 
z Krystynopola. W. hr. Raciborewski z Berestegzk 1. E. 
Ćwiżewicz z Grzymałowa, G, Romaszkan z Besa: ab ji. F. 
Konopacki z Ołomuńca. W. Gerstman z Krygi. L. Holtzer 
z Rzeszowa. S, Sulikowski z Dębnik. A. Dorożyńska z 
Podola ros. 

HOTEL EUROPEJSKI J. Zaamirowski z Kryn'cy. J 
Schlogł z Żółkwi. W. Sroczyński z Bolesława. M. Kozło- 
wska z Lipy. B. Lougchamp z Rumunji. J. Bob rzyński 
z Niewistka. A. Kołlapajło z Warszawy. L. Kostyszyn z 
Wiednia. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
sa siebie Żadnej ra nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
ordynuje w Krynicy 


„pod Orłem* naprzeciw Kurhansu. 


Dr. Ludwik Zion 


otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie nlica 
Kościuszki 1 18. 
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— 


jak KOLNE | SE z 


{1 ct. od wyraż:'. 
pokoje, przedpokój, kuchnia. Łyscza- 


kowska 19, II. piętro. 


iuro namieszkań Fr. Stadnick ego wy- 

szukuja za skromnem wynagrodzeniem 

pomieszkania i prowadzi dokładny spis 

takowych, ulica Sykstuska 20, I. piętro, 

prawy ganek, osłaln:e drzwi. 

ji OR E O o A 
KORESPONDENCJA PRYWATNA 

(4 ct. od wyrazu). 
15. Błsgam o znak życi, o słówko 
Czy moge nap sać p. r.? 20 


HAIER m. 


— 


Wystawa ogólna 
wschodnich i innych obcych i kra- 
jowych dywanów, portjer, firanet, 

chodn ków i dar na konia 


otwarta przez cały dzień. w nocy zaś 
przy elektryczne'n oświetleniu  Wslęp 
wolny. Zduimiewająro tine ceny są ni 
wszystkich towarach dokładnie uwid:- 
cznione. Ulgi w spłatch wedle um wy. 
Uprasza sę każdego, hto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę 
Wa .rowincja cenniki darmo I opłatale. 
Listy adresować należy: Skład dywanów 
„AU LOUVRE“ Lwów. ul Sykstns a l. 6 

(Pasuż Hausmanna!. 


HANDE 


PLOGEN | BELAN 


-o awa 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


„aa 


poleca najtaniej własnewo wyrobu 


KOSZULE SALONTHE 


po zł. 105, L55, 2—, 2.2, 2.50 i 8. 

Koszuls z przodami pikowyini _ i fał- 
dz kami (zakła' łkami) pozł. 2 75i 83 

Ksszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 275. 

Koszule nocne po zł. 15ì i 190; 
ozdobione na wzór stro ńskick pe 
zł 2:30), 250 i 275. 

Kogzmie dia chłopaków !:9 
i 180. 

Péłkaszulk! z kołnierzyć: u: 
bez kotnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct 90,zł. P05. 115. 1:45. TER 1:80, 

Kalassny dia chłopaków po 85. 97: et, 
: zł. £'10. 

Kstałerze tazin po zł. 2:40 i wu, 

Maakiety tuzin po zł 4 i tmn, 

Ùhastk! płócienue, tuzin zł. 250. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, PORCZGGKY 


dla pań, panów i dzieci 


KRAWATY 


w cajwiększym wyborza. 
Orymica:ne prof. dra igara wyroży 
pe 0saash falrycznych z najsziache- 
tniejszej welny. zalecane dia osób watte- 
ga zdrowia, łatwo się przeziębiaigcych. 


Kaszsia Í 
xSfłaaiki | 
Kalocsay | majtk! i 
Skarpetki | peńczenty 

Spe u | 


IosIzp 1 uz.zu 
-gòu ‘yed np 


na żełądsk 


Kapas? 
Kamizelki męskie włóczkowe 
wami po zł. 5, ô í 7. 


Zamówienia z prowincji wykonują 
się EET 
Na Żądanie arczejślowa pawèi 


N 
f] 
© 
Ls 
Ę 


7 WRZ SPP 


71 168 do 360 łn miesięcznie | 


zarobić m gi czoby każd go st::nu 
ż we wszystkich miejsoowościach pe- 
< ai i vczciwie bez kapitału i ry- 


% zyk, przez sprzedaż ustawa duzwo- 
zę PB nych parlerów państwowych i 
4 bsów. — Zgłsieca do Luiwika 


$ Gsstaresichera VIIL D-utschegasze 
H B Buczpesz!. 


í , © >.> 
IWowosci 
w futrzanych tawarerh, kapelaszach, bia- 
zach, rękonieztacn. welona:l, koronkach 


i wstążkuch 
EE po zsdziwta'ącoe n'skffh cenach. EE 
MAISON DE NOUVEAUTES 


Madame Berta Fiedier 


plac Kapitulny l. 8. 


-me 


manna aii eap vann WRZ + 


"Yea 


W RESTAURAC:iI 


* m TOES 
NAFTUŁY TƏRPPER4 
ullos Tzybomajtk> i f2, dom młąsny, 
można dnatań aodzlana!a v gódzialę A. rann 

BEE goraaa źaielonie ZY 
CĘRSIZ 
Pigczań wisprzówi z 4ażusfa 
Siskans pivote 
Fiaozx! k 
lóżka 2leiacs 2 chrzan sm 
Klełpaska z ohrzenna: 
Kawior i 
dniad w G©urdmarcis 


| Wszglkie nasiti! w nallgg: a pros 
| 
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1. 


Ba o8nach rajulikarkuwANsiy 
ła posbodzą : mejo) reataurno;t. 1 
znaozki. Kajinp29 WIBA pa osiach -- 
6 ic at, nie: 

Z eysokiem 


¥aftuta 


Atut 


BI A ama a WEW e a WB aa a 


zorząwary 


siam 


Bruen 


Y z 
RENDTEP,Ę 


— 


apa 


Do P. T. Fiaścicie i kani. 


Jeżeli Wielmożny Pan zarcierzn dobre 


i tanie cory na konie kupé — zechse 
Wielnożiy Pn udić się du skedi dy- 
wabów „AU LOUYRE* we Lwowie, ul. 
Sykstuska L b Tamże znajdzie Iun 
ogromny wybór ner po zadziwi=ją o 
niskich cecach No prowincję wyseł.rmy 
n=sze bogato jl sstrawane :coniki grats 
i franca, mo 142 


JAN JARZYRA 
abiler i złotniy 


ws L«ewie, piso Mariani! 


polocz 1005 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler 


skich złotęch 1 srehruvch 


pa uajalżn"yot onazob. 


Ważna dla Pań: 


Tylko za 10 zir. wyuczyć się można 
troin franenskiegc poi gwaraavin, 
w szto'e kroja Ewagzii Wosksrówowj 
Lwów. aiica Choraż:zyzuy i. 0, IL pstra 


drzwi 19. Osobny kars dła więcei asa 
nic równoc”eśp'e w nance madzia: hera 
sych w zniżonych warunka:n. 

ra miarkowuij cenia aa każdą 


miarę sprzedaje wie farmy za staw:nki 
żałnety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjsunje 
się do skrojenia cale saubnie a mi żąda 
ais do sfaatrygowania | wypróbowania 
pod gwarancją majściśiejszej dokła:lanse 
Zamówienia na prowincię ustuteczni» sią 
zdwrotna poczią. 1021 1—7 
mi EEC nE mm 


|la ataTa ala ala la Td A _/ 


+ Pasy 00 maszyn 


skóry grzbietowej 


z najlepszej s 


zurełnie świeży niezleżuł towar. 


Oliwy dh masaya 


w pią G a gatunkach 


poiereja 
pa cenach znarznie tańszych 


J. FRIEDRICH | A. BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska | 4 


nhuk cukierni Wge Grossa 
Ce nik na Żądan's brzzłatn:8 


EPP ETEN NE SE RTP PTY, < 


-r t ecen mne arer e MACA 


la Sanokai okolicy! 


Nowo otworzony 


MAGAZYN NOWOŚCI 


dla Pań i Panów 
1181 1-2 


1 Ra PESEN ISANE AI RANA, 
N AAE A A P AT AE SS AT A AEA NEA NE A AA 


pod fi-mą: 


Jzn Dziewoński 


w Sanoku 


przy ulicy 3-g" Maja |. 26 —27 


absk handtu p. Malawera. 


Poleca się U kał wielce szan. M esz- 
kańców miasti 1 okolicy, polecając towary 
świeże po cenach możliwie najniższych 
a to: Koszule rnęskie, kołn erze i man- 
szety Ściokrotne skład:'ne (tutaj nie 
znane) gustowne krawaty, spinki do ko- 
szul i in nsz t, laski, deszezochrony, 
kalosze prawdziwe rosyjskie, kufry i torny 
do podróży, perfum+, mydełka, prawdz!- 
wą wodę kolońska, gabki, grzebienie, 


szczotki, pogilaresy, papierośnice, port- 
monetki. Wielki wybór kanw. włóczek, 
jedwabi, bawełny D. M. C. do haftu i 


pończoch. przybory do szycia : krawiec- 

czyzny darnskiej, woalki, wstążki, aksa- 

mitki, koronki itp. Rękawiczki praskie 
glace, duńskie, sarnie i jelonkowe. 


Wislki wybór zabawek dla dzieci. 
nk Ce biero epres | „| mano | 37 W "NN ne hióro „Inipressa*). 


CR. Ca WA ED. a EO MOR RT MR CR 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 Wrzesnia 1893 r 


PRS DQOGOCOOGO0OOOO 
CONGO Nr. 1.: 
o Q 
; ehg 
6 mkemia kerbata | 
8 pół kilo złr. 190 8 
Ś 110 lat TE N horbaty S 
ta 

8 FRYDERYKA SCHUBUTHA $ 
8 Lwów, Rynek liczba 45. : 
Q Cspniki na żądanie. O 
8 Opakowanie nie zaliezam. 8 


OGODODODOCOCOODDQOCOODQOOGOD 


dn 


Resztki chodników 


i wysorlowane dywany, port,ery, firanki, 
lany, koce, kołdry dery na konie i różne 
przedmioty dekoracy ne 
po cenach bajecznie tanich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE* Lwów, 
ul Svkstuska l O (Postż Hrusmznna). 
Takża i na raty bez prdwyższsnia Gen. 
Dh prowincji cenniki gralis i frauko. 


ap A TE I WE APE mm nn ONE 


BLED AA ANC ZANE Pa 


Ważne dia Szkól! 


Lakier matowy do tablic, 

Farbę czerwoną do linij, 

Gabxi do tablic, 

Atrament szkolny, 

wszel:in farby i przybory 

do m-lewania i rysowania 
toletsją ną ten ej 


1. FRIEDRYGn i A BEAGOGK ) 
uw w, ul. Hstmeńska |. 4. 
(ol:ok eukierni Wgo Grossa). 

y E a a 


=arum aawzw 


W. m jatki Okno 
pezta stacji teiegraliczny i kolejowa 
uszymaliw w Galieji. są na sprzedaż pa 
niskich cenach 


r e) 
c NYSKIE 
psy myśliwskie 

Jezawe, prawdziwe irlandzkie settery rzy- 

stej krwi i PRetreviery oraz jamniki, 

charty, w różnzim wieku. 

Na łuslawe zgłoszenia bliższych wyja- 

śnień udzek Dycekeja dóbr. 


ami -= 


Po powrocla z dłuższej podróży 
zagranicznej 
otrzymuje codziennie 
magazyn Świaży 
transport nowości 
z pierwszorzędn:ch fabryk zagra- 
nicznych, 022 
w wielkim wyborze 
sepensze angoelstie „SZ0łl:” 
peleca firma 
„A LA VILLE DE PARIS” 
GABRYELA STARKA 
plze Marjachi liczba 11. 


FABRYKA KAPELUSZY 
pod firmą 


Antoni Kafka 


przedum A. Kożeleużek 
Lwów, ulica Halicka liczba 4 
(obok katedry) 

poleca na sezon trażaiejszy KAPELUSZE 
I CY IADRY własnego wyreba w różnych 
modnych kolorach : fisonach po najtań- 
szych renich, również kopelus:e z f:bryki 
c.k nadwornych dosł tweów P, C. Habiga 
w Wiedn'u we ts'ystkich modaych fs - 
bach i kotorach kapelusze 5 zł, cylindry 
zaś calk'em lekkie po 9 zł. Chapeau- 


Clapie siłosowe ud 5-5 zł. Czapki spor- 
towe i zinowe, Hams ie. męskie i dzic- 
cęce; wieki wybór kaloszy rosyjskie, 


hucików filcowych, oraz butów filcowych 
do polowania. 


EIE- Cznntkl gratis i france. G 


Lwow B óra 


,lmporessa *. 


Nowo urządzony magazyn 


PORCELANY i SZKŁA 


KAROLA GHRISTIANUSA 


we Lwowie, p'ac Marjacki 7 
(obok apteki P. Mikolasrha) poleca: 
PORCELANĘ serwisową ozdobną na 12 

cs b oł zł 18, 19, 22.50, 24.50, 
28, 30, 52, 385, 387 do 81) zł. 
Szkło serwisowe gładkie, rznięte i gra- 
wrnwane na 6 lub 12 asb od zł. 
5. 650, 8, 10, 15 do 50 i wyżej. 
Filiżanki porcel nowe i szklaue kolo- 
rowe dn herbaty od ct. 25, 30, 35, 
4,4, 0), 55, 6u, T0 do *0) i wyżej. 
Filiżaneczki do kawy od 15 da 61 ct. 
i wyżej. 
Szklanki z: wykte i z paskiem od 6 ct. 
| 10, 15 i wyżej. 
Xletiszki do wina i wódki przeróżne 
N Ocet. 15, 20 tp: 
| Garnitury d? rmywalni, do herbaty, 
| kawy, piwa, wina I liklerów od n*j- 
tańszych do najozdot niejszych. 
Karafkl od 15, 20, 50, 4, 50 itd. 
| Tace drewniane i blaszane od el. 40, 
60, 75, zł 1, 1.25 do 4.50 i wyżej. 
Fabry czay sktad mebli żelaznych, 


srebra chiúskişgo i alpaki. 
wypo” Yqzaa naczynia stołowego 
!bez kaucji! 


= 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Do racjora nego pieęgnowania ust | zębów: 


LA UCALTPTUS ESENCJA DO UST 


Astro-węgierskie patont. -- Mention honarable w Paryżu 1878, Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfumerjach. 
Dra Fabera szczot. do zęb. w3yat. Tamże jest też do nabycia: © k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra ©, M Fabera. 
EE z... ac ah 


| 
f 
| 
I 


Bardzo silnie przeciwgnil., ńiezawadny przeciw niemił-j woni 


z ust przybocznego dentysię ś. p 
przez Dr. b. M. Fabera, Cesarza Makcymiiana ia itd. 
Główna rozgyłka: w Wiedniu, l., Bauernmarkt Nr. 3. 


Także i na raty bez podwyższenia cen 


dywany, porljery, cho iniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 

jskoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urząd. enia domowego, w składz'e dywanów 

„Teppichhius Au Louvre“ Lwów, ui. S, kstaska |. 6 (Pasaż Hausmanna). Na pro- 
wincję wysyła się ceuniki gratis i franko. 


| a E OSD eere = na a 


-oma WE O — OWA 


=., m 


Linia Holandja-Ameryka 
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
zRBRBotterdamu d Nowego Jorka 


Biuro kajut: w WIEDNIU, i. Kolowratring 9. 
Binro międzypokładn: w Wiedniu, IV. Weyringergasga 7 A, 
i. Kajuta. Il. Kajuta. 


t 


—— — 


I 
ad t. Kwlatnia da 31. Paźdz. Mk. 290—400*) od 1. Sierpnia da 15. Paździarnika Kk. 200 
| ad 1. Listopada da 31. marca Mk. 230 -320 od 16. Paździeraika do 31. Lipca Bi. 180 
*] Stozawnia do patcżanla | wisikości kajuty, oraz szybkości | elegancji parowca. 
= — m 2 z A A TA A AA A A nw M A m W ZPA 1 | 2 o 


Preblauska szczawa 
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutkn przy kalarach chroni- 
cznych szczególnie przy wytwarzanin kwasu moczowego, chron. katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorohie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep- 
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Prebiauskiego w Preblau 
peezta St. Leonhard kanuije, 210 1--? 


ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


są za bardiy niską cang do nabycia u E. & I Stromenge ów 
skład powozów, siadeł i uprzęży 
we Lwc<ie, przy ulicy Karola Ludwika l. 5. 
ada aa ada a a aaa a a aa AAA 


OTA DONE? CAERE iay M R ZA W RD DANE AA MG NA w» M „+ 1 TOOK Y RA AE TAA 


i 
i 


> Od tassen dawna ewa dubroci « wa,uchu znaną prawdziwy |e 
AMEA HERBATĘ ROSYJSKAJ: 
< j r 2 A 2 NC, Hi LA ra 
= ZA A RE poleca andel - 
m; Pi v YĆ? aś kz y > 
R W. ADAMOWICZAJ 
< W BRODACH ra poyruniczu rosyjskiem. = 
Ę = fart „amilljnej" bardza dohsej . . . + . : 1.40 z 
-a 5 font „Balanga da Mnakau" w oryg. opak. najlso 2.9 | w 
22 Tant „imparial! gąqarskis) w oryginal. ogatkowan. 3.50 | w 
e Fynt Wysięwków z najlepszych harizti kwiatow. 1.20 M 
Z] Zsakomita KAWA „CEYLON” 5 klla frazco da każdej stacji porztowe] 9.50. | „. 


samnom RAPA WATEK mat ETZ. OZ T RYZ 


>OOCOCECCOECCOOOCOG"OEOGEOOO>>0>000© 


MAGAZYN FUTER 
Papier 7 fabryki czerlańskiej. 


Q 


P. CZAPCZYŃSKIEGO $ 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12 


polera we wszystkich rodzajach 1865 1-8 


futra podróżne i miastowe, również skóry, wierzehy do futer 
YATO D 
Cenniki MATY: na żądanie franco. 


DPGEOCOECOOCOCOBGOCOCOOOCOOOODOOCOGCO 


Pora na zakupno! 


Waży parcianych do stkawek, 
Węży gumowych ssących, 
zonewsk do gaszenia ogni, 
Sikawki „Hyd'onety" itp. 


polarają nastariej 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, w. Hetmańska l. 4. 


€ (obok cukierni Wgo Grossa’. 


— 


OCEODO">>OC©O>" 


2 


warach wełnianych, jedwabnych i konfekcji, 


którą na żądanie bêz kosztów I f<anko wisyłamy. 3 i 
stołowej, haftów szwajenrskieh itd. od najprostszego do najlepszego. 
ukienko, praktyczna materja na san = sielski we wszystkich koło=' 
knłe, podwójnie szeroka, za metr QQ, rach modnych, czysta welna, 13 w 98 
s ct. OUl cm. szeroki, za metr - 
smara da, maierja rja modna z efektownyni' Nryginalny angi iskl szewlat, zie 
deseniem, podw- Szeroka, PP 31 U jękuść, coulers de mode A T 18 
paremia, cana ZA INetr 1 rm. SZ, czysta weł:a, metr , 
je- 


gzesiot Hsiwetia W najmod, k l 39 pa A sote, wyb tna nowośt: 
podw. szer., CeDA ZA metr senna 11D cm. sz metr zł. 
Ąpgelska moda, W półcienne kole. 52 prawdziwe ty” olskie Loden, pcd 
r, mé'e, 120 em. szer., metr ct, U rancja, wytrzymałe na niepo- 
F: ;łby szkockie, wyjątkowa RCL godo 120 em. sze”., metr zł 
115 cm szer.. MET __ priami No:sveautė, wyjątkowo piękna 


ukno damskie, obfity wybór i: 75] materja wełniana, 115 cm. 4 a. 58 
rów, 321) em. SZeT” metr ct. aj okośrci, œm za metr 
a pię: 


lanele i kazań gadki 1 duseniowany, | aute Nouveaute rajć 
czysta gih metr 78, zł 110, geih kna, 120 cm. szerokości, ij - wf 25 
1-89 1 5 ch tU wełna, cena za metr 


Gratis i franko 


ki 
ud 


gą 


pm SC 


du(yni6 MASNI nasirgezajace Się Ult WIE. ~ 


GRAND MAGASIN A 
„AU 


Każd: 


Z naszego ogromnego składu polecimy mstępujące serje, które w każdej kolekcji się znaj łują: 
Aonar francuskie nowości nv je- 


szer, z1 metr 29), 350, 42) i zł. 650 


a "5, 110, 1-35, 1:60, 2.—, 3:25 i 


Do Paryża wyjechała 
M. "TOPOLNICKA 


Lwów, plac Marjackt 10. 


Wien, II. 


Taborstra. 
Renomowany z dawna hotel familijny, 200 pokoi od 2 złr. $-- MRS a 


i usługą, Kąpiele, c. k. stacji tele¿raficzna i telefoniczna 
s w domu. 
r dla pragnących zwiedzić wystawę jubileuszowy, ae 
p R RSE An pony z powodu wystawy. Stacja kolei i parowców 
I e Kolej konna i omnibusy łaczą z wszystkiemi częściami miasta. 


ME Znakomita restauracja. -Tu 
Winda osobowa. F. M. Mayer, właściciel. 


; PEPE Prd 
Znane z nakomitej jakości I zupełnie pewne w transporcie 


WINOGRONA kuracyjne 


Tokajskie i Badeńskie 


otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaran- 
niej opakowane handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


we Lwowie. 


Grand Hot:l National 


Tylko 48 ct. za kilo 


wyborowe WINOGRONA kuracyjne 


w koszach pięciukilowych. 


1868 


M usiałowicz & Janik, Lwów. 


u: una CKE WA RMT LAMKA PMMA E 


1—4 


yiGDAŁOWE OTRĘg, 
Z ZAPACHEM FIGŁKOWEM * 


działają naskóre nadając 
NANSA piękną płeć i 


mło dzieńczą SWieZOŚĆ. 


Zastępują zupeźniemydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓRE 


A Motsch & 


W ANLE DNI I. LUGECK N3 
ną "m w więksi zv magarynach perfumy 


Lwowie u Piotra Mikolascha 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


Na składzie we 


L. 2257. 1367 1-38 


KONKURS. 


W ślad uchwały Wydziału powiatowego z 2/9 b. r. 1. 2257 rozpisuje 
się niniejszem konkurs na posadę buchaltera przy Wydziale powiatowfni 
w Buczaczu z płarą 800 zł. i poheremi osebnych dy*t w razie poraczonycii 
lustracyj gmin. 

Do podania należy dołączyć: 

1. metrykę urodzenia, na dowód, 
roku życia, 

2. świadectwa z egzaminów rachunkowych lub dowód, 
co najmniej dłuższą praktykę w tym zawodzie, 

3 świadectwo moralności. 

Ponadio wymaegeną jest znajomość obu języków krajowych. *) 

Podania należy wnosić do Wydziału powiat. w Buczaczu w terminie 
do 25 października b, r. 

Pete nei zostający obecnie w służbie, 
średnictwem swojej przełożonej władzy. 

Burzacz 12 września 1398, 


że petent mie przekroczył 40-go 


Że petent ma 


mają przedłożyć podania za po- 


Z Wydziału powiatowego. 
Prezes Marjan Błażowski. 
*; W razie, gdy kandydat w ciągn rokn odpowie należycie poruczonym 0b9- 
wiązkom, może ct'zymać posadę lnstratora z pensją około 1 200 zł. 


Najnowsze wiadomości o modzie z Wiednia. 


Na sezon jesienny i zimowy 1898/39 podaje Graad Magazin „AU PRIX FIXE“ 
ik borchany i flanee po tak wyjątkowa tanich cenach w niezmierny:n wybarze, 


że każda dama W własnym interesie powinza sche kszać przysłać największą i na; „wspanialszą 


HBE” kolekcje wzorów, 


Jet lam zaw rtym zarówno ogromny wybór towarów płóciennych i bawełnianych, bielizny 


BRACIA HIRSCH najznakomitsze nowości w to- 
tak, 


"ABĘ 


nł-Vuivot czarny i wszelkie kolory mo- 
dne, metr ct. 65, 95, zł. 152 o. 58 


228 i 

pop azylny welwet mstalowy, wy, cudowna 
mowość, tylko n nas do jp" 1 10 

metr 120, 1:30, 150, i 

pona Nansena pod gwarancją nie pu- 
szczające w praniu, poni 8 

| sze den e, metr . 


sienne i zimowe toalety 123cm 


„uze” ja? materje, podw. szer., czy- 
sti wełna, najłepsze fabrykaty, za 56 


okalina jadwabna w jasne i cie- 09 
U. inne kolory modne, metr ct. UL 


zamówienie na materje, przewyższa ące kwotę 10 zł, 
wszystkich miejsreweści monarchji Austro- Węgierskiej franco ibez Kosztów, 


I PRIXF 


BRACIA HIRSGH 


| JM tylko Wiedeń, L. Graben Nr. 15. 
Nie mamy MF” DRZE CE a | ME -gE Filji. 


zkockie fiaaele w jasne pasy, 
rancją ED eco solo 


za metr . 


z gwa- 


ca c19 


pete kosmanowski sanarkowy, im- 
primć, pod gwarancją nie Po A 
czający w praniu, za metr 


Nzysty brokat jedwabny, najnowszy ga- 

U tunek na bln.y i ka P Ok F 1-25 

za metr s 

(ae: brokaty jedwabne, za metr 1:10, 
100, 4115, 2520, 02500, Sł i igg 


Olbrzymi wybór dei żałobn' ch po każdej codi 


w ysyłamy tylko nasze najnowsze ilustracje modne, zawierające oryginalne wzory najmodniejszych kapeluszy dla pań 


i panien, angielskich i francuskich toalet, konfekcji, 
skiej i dziecinnej, towarów włóczkowych itd., jak i firanek, portjer, dywanów i praktycznych artykułów meblowych. 


prześlicznych bluz, konfekcji męskiej i damskiej, bielizny dam- 


rozsela Się ilo 


XE m GRAND MAGASIN 
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7 Drukarni M. Schmitta i a ARÓREE pod zarzadem "F"RWu ui e ORAWA >", ERIERTNWERSZAMA "FZ IMORKANCANE I Sy. pod zapian LĄWICJNWI Ringla. 


